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KSIĄŻĘ HENRYK 
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Komitet rewolucyjny w Berlinie 


grozi „zemstą Hitlerowi. — „Piątki“ bojoweców podejmują 
akcję terorystyczną. — Szturmowey chcą zrealizować 
„drugą rewolucję* 


BERLIN, 6 lipca. 
Mimo wytężonej czujności wojska i 
Gestapo (Geheime Staatspolizei) w licz- 
nych ośrodkach Bawarji i Berlina orga- 
nizują się gorączkowo 
KOMITETY REWOLUCYJNE, KTÓ- 
RYCH HASŁEM JEST NATYCHMIA- 
STOWE PODJĘCIE . ANTYRZĄDO- 
WEJ AKCJI TERORYSTYCZNEJ. 
Ruch ma się rychło przerzucić na wszel 
kie niemieckie ośrodki robotnicze. 
System organizacji odbywa się przez 
ustanawianie t. zw. „piątek“, na wzór 
dawnych niemieckich bojówek komuni- 
stycznych. % 
Wydana przez komitet rewolucyjny. 
partii narodowo - socjalistycznej ode- 
zwa ma treść następującą: 
"Przywódcy nasi zostali wymordowa 
nit Tem niemniej akcja w kierutiku zre 
alizowania drugiej rewolucji musi być 
kontynuowana, l 
HITLER STAŁ SIĘ NARZĘDZIEM 
W. RĘKACH REAKCJI I WIELKIEGO 
PRZEMYSŁU, 
uciskałącego robotników. 
Paryż, 6 lipca. 
Dzisiejsze „Echo de Paris“ dono-| 
si o wzmożeniu się propagandy komuni-, 
stycznej w całych Niemczech, a szcze- 
gólnie w okręgach przemysłowych. 
W zagłębiu Ruhry tłum przybrał tak 
groźną postawę wobec przemysłowców, 
że władze musiały im przydzielić osob- 


ną straż policyjną, 
MZeNEE. | RT WYNRT ZE POWO JOW SZECNZ 


Kto bedzie następcą 
Hindenburga 


Berlin, 6 lipca. 

Jak krążą pogłoski, Hindenburg ustą= 
pić ma w dniu 2 październik rb. to jest 
w dniu swych urodzin. 

Miałby wówczas skończonych 87 lat 
Z pośród kandydatów, którzyby objęli 
zwolnione miejsce przez Hindenburga 
stanowisko wymieniają w pierwszym 
rzędzie księcia Filipa Heskiego. Istnie- 
je przypuszczenie, że ks. Filip objąłby 
urząd nie jako prezydent, lecz jako re- 
gent Niemiec. 


Pogrzeb Schleichera 


Berlin, 6 lipca. 

Wczoraj o godzinie 3,15 odbył się 
pogrzeb b. kanclerza Rzeszy gen. von 
Schleichera i jego małżonki, rozstrzela- 
nych, jak wiadomo, przez szturmowców 
hitlerowskich, 

W pogrzebie, który odbył się w bar 
dzo skromnych ramach, wzięli udział 
tylko najbliżsi przyjaciele i krewni tra- 
gicznie zmarłych. 

„Uroczystości żałobne odbyły się w 
małej kapliczce w Lichterfelde, niedałe- 
ko b. szkoły kadetów, gdzie ubiegłej 
soboty rozstrzelanych zostało przeszło 
20-tu przywódców  szturmówek hitle- 
rowskich. Z kaplicy trumny ze zwło-; 
kami zostały przewiezione szybko — 
bez procesii na pobliski cmentarz. 


Monachium, 6 lipca. 


Sytuacja w całej Bawarji jest nie- | 


zwykle naprężona. 


Na ulicach Monachium i innych miast 
panuje wprawdzie już ożywiony ruch, 
niemniej jednak zwracają uwagę liczne 


Gen. Falkenhayn i adjutant Kronprinca 


zesźeali Stracemi 


BERLIN, 6 lipca, 

Mimo zapowiedzi, nie został do tej 
pory ogłoszony oficialny komunikat, za- 
wierający listę osób, straconych w Niem 
czech. 

W kołach Berlina, dobrze poiniormo 
wanych wymienia się, że między inny- 
mi Ti 
ZOSTAŁ STRACONY SŁYNNY GENE- 
RAŁ, B. SZEF SZTABU GENERALNE- 
GO Z CZASÓW WOJNY. VON FAL- 

KENHEYN. 
Wiadomość ta. podziałała depr 


SLA 


zwłaszcza na oficerów, 


którzy brali u- 


dział w wojnie światowej. W kołach u- 
czestników wielkiej wojny stracony ge” 
nerał cieszył się dużą popularnością. 
Ponadto mówi się o straceniu prezy- 
denta policji ze Szczecina, Engla. 
Mimo, iż pogłoski o straceniu Falken 
heyna i Engla utrzymują się uporczywie, 
władze nie wydały dotychczas żadnego 
w tej sprawie komunikatu, 
„Równocześnie potwierdza się wiado- 
mość o rozstrzelaniu 
OSOBISTEGO ADJUTANTA BYŁEGO 


MILDNERA. 


oddziały policji I sztafet ochronnych, 
które bezustannie krążą po ulicach, mie 
dopuszczając nigdzie do gromadzenia 
się większych grup ludzi. 

Gmachy publiczne i urzędy w dal- 
szym ciągu strzeżone są przez silne od- 
dzłały policyjne. 

Wczoraj w godzinach porannych, 
rozeszła się po Monachium pogłoska, iż 
w miejscowości Wiessee, gdzie — jak 
wiadomo — mieściła się siedziba ba- 
warskiego sztabu szturmówek i gdzie 
zapoczątkowana została akcja tłumienia 
bumtu, nastąpić miał ubiegłej nocy kata- 
strofalny wybuch, który zniszczył do- 
szczętnie budynek sztabu oraz poważ- 
nie uszkodził sąsiednie koszary sztur= 
mówek, gdzie znajduje się dotąd kilku: 
set uwięzionych szturmowców, strze- 


+ NASTĘPCY TRONU, BARONA /VON!|żonych przez, policję i oddziały sztate- 


'towe. 


Kartki żywnościowe w Niemczech 


Najpotężniejsze koncerny w przededniu katastrofy. — Liczba 
bezrobotnych wzrosła o pół miljona 


Paryż, 6 lipca. 
Alarmujące wiadomości a ekonOmicz- 
nej sytuacji i socjalnem wrzeniu w Niem 
czech przynosi „Paris Soir", 
Z pośród wielu najbardziej zagrożo- 
nych przedsiębiorstw, dziennik wylicza 


'Line'* i „Nord Deutscher Lloyd“, 
| uratowane mogą być już tylko przez na- 


chlubę Niemiec „Hamburg American 


które 


tychmiastową pomoc ą rządu. 
Przemysł tekstylny poczyna obejmo- 
wać prawdziwa panika, zwłaszcza odkąd 


Wilhelm przygotowuje się do powrotu na tron 


„Reichswehra* zachowała wierność dla b. cesarza 


Londyn, 6 lipca. . 
Według doniesień z Doorn. wiado- 
mość o rozstrzelaniu byłego kanclerza 
gen. Schleichera wywołała wstrząsają- 
ce wrażenie w kołach zbliżonych. do b. 
cesarza. Z polecenia Wilhelma na pa- 
tacu w Doorn wywieszono na znak ża- 
łoby sztandar spuszczony do połowy 
masztu. == 
Korespondent „Daily -Heraldu" -ba= 
wit: przed paru dniami. w Doorn-i prze- 
powiedział na podstawie otrzymywa- 
nych tam ińformacyj ostatnie wydarze- 
nia. - - 
Socjalistyczny „Daily Herald” sądzi, 
że Wilhelm II jeszcze w końcu b. r. lub 
najpóźniej w początkach przyszłego ro- 
ku POWRÓCI DO NIEMIEC I OBEJ- 
MIE WŁADZĘ. 


Reichswehra, — zdaniem dzienhika, 
— nie jest przychylna do Hitlera. Cały 
korpus oficerski, nie wyłączając gen. vV. 
Blomberga, zachował wierność dla o- 
soby byłego cesarza. 


W Doorn omawiane były 
KWESTJE ZWIĄZANE Z DYKTATURA 
WOJSKOWĄ, 


która zostałaby wprowadzona po obale- 
niu „Trzeciej Rzeszy“. 
byli niezwykle często oficerowie służby 
czynnej i emerytowani a m. in. gen'von 


Schleicher. „Daily Herald“ twierdzi, ŻE | policja wykupuje 
dyktatura wojskowa zostanie wprowa- | natyc i 


dzona w Niemczech we wrześniu br. 


Gośćmi cesarza | Ni 


rząd coinął niespodziewanie i bez poda- 
nia przyczyn Olbrzymie zamówienia, po- 
czynione w kwietniu. 4 

Kilku fabrykantów z Chemnitz i Wro 
cławia, osadzono w obozach koncentra- 
cyjnych za zwalnianie robotników, Bez- 
robocie powiększyło się mimo prac rol- 
nych ostatnio o 500.000 lydzi, 

Właściciele składów surowców ukry- 
wają je w obawie przed spadkiem kursu 


„Paris Soir“, w 
iemczech 
DRUKUJE SIĘ JUŻ DZISIAJ DUŻE 


1ILOŚCI KARTEK ŻYWNOŚCIOWYCH. 


Żeby nie powiększać zamętu, tajna 
tg dzienniki zagraniczne 
hmiast po ich przybyciu do Nie- 
miec 


Niemcy nie mają prawa oskarżać Francji, 


Paryż, 6 lipca. 


- (Pat) Z wyjatkiem. „Le:Matin' i 
„Le Journal“, dzisiejsza prasa paryska 
ogranicza się narazie do zamieszczenia 
wiadomości, według których wieczorne 
dzienniki niemieckie podały tendencyjne 
informacje, zresztą formalnie zaprzeczo- 
ne, jakoby Francja wiedziała i przychyl 
nem okiem patrzyła na spisek v. Schlel- 
chera i innych. 


„Le Journal“, donosząc o tem, doda- 
je od siebie, że pewien wyższy fumkcjo- 
narjusz niemieckiego urzędu spraw, za- 
granicznych wyjaśnił, że ponieważ:pra- 
sa francuska nie powstrzymała się od 
przytoczenia dokumentu Vick Wickha- 
ma Steeda, dotyczącego przygotowań 
niemieckich do woiny bakteriologicznej 
minister Spraw zagranicznych Rzeszy 


„nie miał żadnego powodu maniiestować 


wobec Francji polednawczości, na któ- 
rą ona nie zasługuje. 

Chodzi więc — pisze dalej „Le Jour- 
nal“ — o represje. Jeżeli jednak Niem- 
com wolno nie wyjaśniać swym obywa- 
telom. stracenia Roehma i Schleichera, 
to nie mają oni prawa rzucać w Świat 
twierdzeń, co do których wiedzą, iż są 
nieprawdziwe w stosunku do, obcego 
mocarstwa, z którem przynajmniej, ofi- 
cjalnie, utrzymują stosunki przyjazne.. 

„Le Matin“ pisze: rozgrywające -się 
w. Berlinie wypadki. skłaniają do posta- 
wienia pytania, „czy władcy. - Niemiec 
zdają, sobie w pełni sprawę .z tego, jakie 
oddźwięk:i-wywołują lub:pozwalają wy- 
woływać. i 

Niewątpliwie bezprzykładny jest fakt 
by .cała-prasa jednego kraju. oskarzała 


j drugi kraj bez dowodów.o udział w kon 
Lspiracii przeciwko - jej - rządowi. 
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Historja „sztucznego“ człowieka 


Ruchome statuetki w starożytnym Egipcie. = Metalówe figury 
PZ w roli służby. — „Mówiące głowy* 
Od glinianego „dólema" do nowoczesnych „robotów! 


Próby stworzenia „sztucznego czło- | stworzenie człowieka. Droz spędził kil- 
wieka datują się od najbardziej za-; ka miesięcy w więzieniu, a wypuszczony 
mierzchłych czasów. Już w starożytn na wolność — zbiegł, nie zabierając 
Egipcie budowano statuetki, które mia- |swych automatów. W 50 lat potem zna- 
ły ruchome ramiona, nogi i głowę, Figur | lazły się te automaty na jarmarkach, 
ki te nie. ruszały się wprawdzie, były |jednak nie wzbudziły już tak wielkiej 
jednak już zaczątkiem idei SG EK sensacji. 

„sztucznych ludzi à Idea stworzenia sztucznego człowie- stycznych marzeń. 

Zachowało cię podanie, że aoc 
greccy i rzymscy próbowali już zbudo- 
wać sztucznego człowieka, W! świątyni 
w Deliach znajdował się posąg niewiasty 
ze złota, która śpiewała i grała, W roku 
1050 po Chrystusie, oskarżony został fi- 
lożół Salomon Ibn Gabirol o stworzenie 
„sztucznego człowieka”, który | 

ie 
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ka t. zw. „robota” — w dobie obecnej, 
jak wiadomo, stała się szczególnie aktu- 
alna ze względu na szerokie zastosowa- 
nie praktyczne tego wynalazku. Powo- 
łanie do życia istoty, która posiadałaby 
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Szewc — królem państwa murzyńskiego 


Fantastyczna karjera obywatela San Francisko 


wał mu służącą i wykonywał wszelkie! , Sb) San Francisco miało w tyci) _ Dopiero obecnie, po powrocie do San 
polecenia. Zwolniono go dopiero wów- dniach nielada sensację. Do miasta te- Francisco, opowiedział swoje przygody. 
czas, gdy w oczach sędziów rozebrał SO Przybył jakiś dziwny statek, na któ- |IHlevell dotarł do Wysp Południowych. 
„sztucznego człowieka" na poszczególne TYM znajdował się biały człowiek, ubra- |Tubylcy, którzy mieli bardzo mało do 
części i zniszczył, > dny w dziwny strój dzikusa oraz dwuch |czynienia z białymi ludźmi, powitali u- 

Również Albertus Magnus sporzą- kolorowych wyspiarzy. roczyście szewca. 
dził kilka figur z metalu, które podczas Jak się: okazało, białym był miesz=|. 
przyjęć podawały gościom potrawy, — kaniec San Franciscu, szewc z zawodu 
Między innemi, sporządził on również, A obecnie król udzielnego państewka mu 
sztuczną niewiastę, odznaczającą się nie, rzyńskiego Frank Hevell. 
przeciętną urodą.— Posąg ten rozbił jedi Przed laty wywędrował on z Euro- 
nak Tomasz z Akwinu, natknąwszy się, PY do Stanów Zjednoczonych, gdzie jak 
przypadkowo na piękną, ruchomą statuę 1 lego ojciec, zajmował się szewctwem. 
i przypuszczając. że ma do cżynienia z Uddawna marzył on'o dalekich podró- 
czarami, Potem czyniono doświadczenia |Ż4ch. Przez dziesiątki lat ciułał pie- 
z tak zwanemi „mówiącemi głowami”, |iądze, za które w roku 1921 nabył nie- 
W roku 1655, zbudował pewien jezuita w, Wielki stateczek. Była to łódź żaglo- 
Szwecji głowę, którą ustawił w kościele, Wa, którę samotnie puścił się na Oce- 
Głowa ta witała królowę szwedzką i mia|an. Od tego czasu wszelki ślad po nim 
ła nawet zamienić z nią kilka zdań. zaginął, 

Równocześnie próbowano stworzyć 
„sztucznego człowieka” na drodze che-! Ku 
micznej. Obszerne dzieło na ten temat | 
wydał Paracelzus pod tytułem „O po-| 
wstaniu żywych tworów”; w którem do- 
wodził, w jaki sposób można w retorcie 
stworzyć sztuczny Organizm ludzki, — 
oblituje w niestworzone 
brednie. Dowodził naprzykład, że po 
umieszczeniu rozmaitych części : ciał 
ludzkiego w „kotle czarownicy” i goto- 
waniu ich, tworzy się para, która przy- 
biera kształt człowieka, 

Wiele wrzawy wywołało stworzenie 
w roku 1580 przez rabina praskiego, au- | 
tomatu. Był nim gliniany „Golem”, który 
poruszał się i spełniał rozmaite rozkazy, 
Według legendy, początkowo spełniał 
Golem posłusznie wszystkie polecenia, 
potem jednak „odmówił posłuszeństwa", 
Wówczas oburzony rabin na dachu sy- 
nagogi praskiej, pozbawił go życia”, Do 
dnia dzisiejszego istnieje w synagodze 
praskiej kupa gliny, którą pokazują wy: 
cieczkowiczom, jako pozostałości po Go 
lemie. + 

W pozostawionych przez siebie zapis 


nim zachwycony. Hevell spędził na 
wyspie kilka tygodni, poczęm chciał od- 
jechać. W międzyczasie zmarł jednak 
król, a tubylcy obrali białego człowieka 
swym władcą, Fevellowi zasmakowa- 
ła władza nad dzikusami i pozostał tu 
na stałe. Zasadniczo wyspy te należą 
do rządu angielskiego, który jednak ma- 
ło się niemi opiekuje. Obecnie Hevell 
przyjechał do San Francisco celem na- 
bycia narzędzła | wyrobów stalowych, 
z któremi wrócił do swego państwa. 


pił... kolumnę Trajana 


Cały Rzym śmieje się z naiwnego jankesa 


(sb) Każdy mieszkaniec Włoch wie, 
że wywóz zabytków starożytnych z kra- 
ju: jest „surowo wzbroniony, Niezwykłą 
pwd, wywołało też zjawięnie się na 
Eorum Romanum w. Rzymie, pewnegi 
Eorum DARY Rmi aPN 
do pracy. 

dumienie wzrosło, gdy okazało się, 
że Amerykanin chce wykopać kolumnę 
Trajana, stojącą na Forum Romanum._- 
Zapytany, co ma zamiar z nią zrobić, 
oświadczył, że wywozi ją da Stanów 
Zjednoczonych, 

a potwierdzenie swych słów, poka- 
zał Amerykanin „urzędowy” dokument, stwa spraw wewnętrznych, a po zainka- 
poświadczony przez terstwo spraw sowaniu gotówki, oszust ulotnił się, — 
wewnętrznych, które zezwoliło w dro- | Obecnie całe Włochy śmieją się do roz- 
dze wyjątku wywieźć z kraju kolumnę puku spowodu niebywałej tej tranzakcji. 


Najsłynniejsi profesorowie Świafą 


wygłaszają wykłady na uniwersytecie tureckim 


(sb) Przed kilku dniami przybył do| wać gmach uniwersytetu w Istambulu i 
Genewy profesor Malche. Jest to je- 
den z najbliższych współpracowników 
Kemala Paszy, człowiek który z z 


Trajana. 

Sprawą zaintersowała się policja, a 
zainterpelowane* ministerstwo spraw we 
wnętrznych oświadczyło, że 
o zawarciy takiej, tran 

Wkrótce sprawa 
zało się, że 


bywają wszelkie zabytki, 


mu życie, ponieważ nie rozróżniał on do* 
bra od zła, 

W dwieście lat potem stworzył sztu- 
cznych ludzi Jacquef-Droz, Wywołały 
one wielką sensację, albowiem nikt nie 
sposób poruszają się 
one, mówią i piszą, Droz wyjechał ze 
swemi automatami do Hiszpanii, gdzie 
zaOpiekowała się nim inkwizycja, Uzna: 
no, że popełnił on przestępstwo przez 


rów z całego Świata. 


zasługi na. polu szkolnictwa tureckiego, 
a zwłaszcza wyższego wykształcenia. 
Po obięciu władzy, Kemal Pasza kazał 
w iście rekordowym tempie wybudo- 

choroby cukrowej itd, 


Obecnie profesorowie ci stale wykła 


dają na uniwersytecie w Istambulu. 


wszelkie właściwości ludzkie, pozostanie i pewności, który z obu z 
niewątpliwie nazawsze w sferach fanta-| Panl serduszko I który z nich godzien jest na 


| już pierwszej 
| sześciorga dzieci — to 


Zwłaszcza stary król dzikusów był) 


nie wie nio! 


F STETA 
wyjaśniła się. Oka- 
oszust nabrał ameryka-; 
nina i przedstawiwszy się za sekretarza 
ministerstwa spraw wewnętrznych, za-' 
proponował sprzedaż kolumny Trajana, i 
Ponieważ amerykanie bardzo chętnie na | 
więc zgodził 

się na nabycie kolumny. Tranzakcja do- 

konana została na korytarzu minister- 


powołał do niego najlepszych profeso- 


Ogółem wybrano 150 uczonych, z 
zreformował całe szkolnictwo tureckie. | których każdy wsławił się Jakiemś wa» 

Profesor Malche położył niezwykłe j|żnem odkryciem. Między innemi, na- 
przykład, zaproszono asystenta Einstei- 
na, najlepszego chirurga świata profeso- 
ra Nissena, prot, Franka, wynalazcę sin- 
taliny, która wyparła insulinę w leczeniu 
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WOLNA TRYBUNA, 
Gdg żona 


dręczy fMięża — życie domowe 


jest piekłem 

PANI WIERA Z POD TARNOWA. Drogie 
dźleckó, należy przedewszystkiem zwlekać ze 
ślubełh 1 źaręczynami pod byle jakim  pretek= 
StEn. Niech Pani odpowie w domu, że nie czu- 
je się Pani jeszcze dostatecznie dojrzała i do- 
statecznie pewna swych uozuć, aby Się wiązać. 
Zyskawszy na - czasie, rozpatrzy się Pani Za 
równo w swoich uczuciach, jak i Waszych cha- 
rakterach i usposobieniach. Gdy nabierze Pani 
Pani znajomych posiada 


zwać Panią swoją najmilszą żoneczką, wówczas 
powie Pani swym opiekunom 0 decyzji. Być 
może, że nie obejdzie się bez małej burzy, aje 
tylko od Pani taktu i stanowczości zarazem za- 


| leży, ażeby ta burza była zupełnie niewielka. 


PAN W, T. URZĘDNIK KOL. W TARNO- 
WIE. Serdecznie z Panem współczuję, ale trud- 
no jest znaleźć lekarstwo na złą żonę. Jeżeli 
nie zmieniła się dotychczas, mimo, że nie jest 
młodości i mimo, że jest matką 
należy wątpić w to, 
ażeby zmieniła się kiedykolwiek, Był Pan wi- 
docznie w młodości swej zbytnio pobłażliwy I 
dlatego żona przestała liczyć się z Panem i jego 
wolą. Trudno dziś, na starsze lata, zabierać się 
do naprawy tych stosunków, tembardziej, że 
próba reakcji i Pana energja musiałaby, w po" 
czątkach przynajmniej, wywołać piekielne awan 
tury, Bądź co bądź, nie powinien Pan pozwolić 
na poniżanie Pana autorytetu, chociażby przez 
wzgląd na dzieci, które przestaną Pana Szano- 
wać, Raz Już wyprowadził się Pan z domu i uzy 
skał to, że żona prosiła Pana o powrót, Znaczy 
to, że jednak trudno lei bez Pana się obejść. 
Niech Pan jednak nie zważa na to I doprawdy 
wyprowadzi się z domu, Oczywiście na wycho- 
wańie dzieci musi Pan łożyć, albowiem to lest 
Pana obowiązkiem, Jako ojca, chociażby nawet 
posiadał Pan dowody, że nie wszystkie z Wa- 
szych dzieci są Pana. Myślę, że dłuższy pobyt 
poza dómem, nieco energji w postępowaniu z 
żoną, gdy będzie słę chclała z Panem widzieć 
— zmieni nieco Jej przykre usposobienie. Gdy 
żona zwróci się do Pana z prośbą o powrót do 
domu, nie wolno Panu uczynić tego odrazu, a 


| tylko musi Pan po duższych pertraktacjach wy 


móc na żowie zmianę postępowania, szczególnie 
w kwestji wychowania dzieci, którym należy 
wpołć dla ojca szacunek, a nie, jak to czyni ż0= 
na Pana, która nie waha się użyć dzieci w spo 
rach małżeńskich. 

Być może, że trudno będzie Panu zdobyć Się 
na stanowczą decyzję | na Starsze lata obijać 
obce progi, ale takle życie w clągłem piekle 
kłótni, wymysłów I zdrad małżeńskich, również 
ale należy do przyjemnych. U obcych ludzi 
będzie Pan miał przynajmnie] spokój, a I dzieci 
Pana, gdy podrosną, zrozumieją, że nie Pan 
skrzywdził żonę, a tylko sprawa przedstawia 
się odwrotnie | miłością do Pana okupią przy- 
krości małżeństwa. 

ZNIECHĘCONA DO ŻYCIA BAŚKA Z BIA- 
ŁEGOSTOKU, Droga Pani niełatwe jest Jej ży- 
cio i pełne nieprzewidzianych trosk, Wszystko 
jednak komplikuje choroba męża Pani. Gdyby 
nie ora, należałoby przyjść i wyznać mężowi 
prawdę. Byłoby to dla niego bardzo bolesne, 
ale postąpiłaby Pani uczciwie, nle chcąc oszukł- 
wać człowieka, którego Pani szanuje I nie mo- 
gac wyrzec slę swego ledynego uczucia. Dziś 
mąż Panl jest chory. Prawda mogłaby pogor= 
szyć stan jego, pozatem podczas gdy zdrowy 
człowiek da sobie zawsze w życiu radę, chory 
skazany jest na opiekę otoczenia, Tej opieki nie 
wolno go pozbawlać, Musi Panl zatem zostać 
przy mężu I pielęgnować go, walcząc z trudno- 
ściami materjalnemi, Nie chcę powtarzać nie- 
rozsądnych słów, podyktowanych Pani zapewne 
rozdrażnieniem 1 kłopotami. Matce dwojga 
dzieci I żonie chorego męża, nle wolno myśleć 


Jak powstały pierwsze wagony sypialne 


Koszmarna noc w wagonie na drewnianej pryczy nasunęła 
stolarzowi Pullmanowi genjalną myśl ` 


(sb) W roku 1858 jechał se z 
Bufallo do Chicago młody stolarz, Był 
on specjalistą budowy łóżek i szaf, jed- 
nak noc tę zamiast w łóżku, musiał spę= 
dzić na niewygodnej drewnianej pryczy 
wagonu kolejowego. 

„Wagon trząsł i rzucał się na wszy- 
stkie strony. W wyniku wielogodzin= 
nej jazdy w tych warunkach młody sto- 
larz wyszedł z wagonu z kilku guzami 
na głowie I sińcami na całem ciele. 

Oburzony tego rodzaju warunkami 
podróży, począł przemyśliwać nad stwo 
rzeniem wygodnieiszego wagonu. Po: 
nieważ często odbywał ón tego rodzaju 
podróże, opracował specjalny plan wys 
budowania kilka wagonów. z przedziała: 


mil do spania i wymógł na dyrekcji ko- 
lei, by wagony te uruchomiła na linjach 
dalekobieżnych, 
Było to w roku 1859 a więc akura 
przed 75 laty. Młodym stolarzem był 
Jerzy Pullman, twórca wagonów pulma 
nowskich. Pierwszy wagon z łóżkami 
wybudowany przez Pułlmana nazywał 
się „Pionier” 1 kosztował 18,000 dola- 
rów, gdy zwykły wagon kosztował tyl- 
ko 4000 dolarów. W chwili, gdy w A= 
meryce uruchomiono pierwszy wagon 


pitmanowski, w Europie zastanawiano. 
się leszcze, czy w wagonach powinny, 


być umywalnie i inne ubikacje. Plerw= 
sze wagony sypialne Uruchomione zo- 
stały w Europie dopiero w roku 1872. 


„którzy zawierają nowe zwłązk! małżeń- 
„skie, nie wolno mieć więcej, jak jedną 


Nauczanie odbywa się we wszyst- 
kich językach świata. Z katedry rozle- 
gają się języki francuski, włoski, niemie- 
cki, angielski i hiszpański i inne, ponie- 
waż sprowadzono profesorów ze wszy= 
stkich krajów. 

Każdy profesor ma tłumacza, który! 
natychmiast tłumaczy wykłady na ję« 
zyk turecki. Na ławach uniwersyteckich 
siedzą nietylko mężczyźni ale i niewia- 
sty. Zapytany przez dziennikarzy, jak 
załatwiona została kwestja haremów, 


nawet o śmierci, albowiem byłoby to zbyt ego. 
Istyczne posunięcie, które wyrządziłoby niepo» 
wetowaną krzywdę dzieciom, pozostającym bez 
oplekl I choremu ich ojcu, z którym przecież 
przeżyła Panl ledenaście długich I wiążących 
Was lat. Życie ludzkie nie Jest łatwe, a Pani 
przechodzi obecnie przez próbę życia, próbę 
własnych sił. Nie wolno się Pani załamywać, 
albowiem nle Jest Pani sama na świecie, a tyl 
ko ponosi wielką odpolwedzialność za wypełnie= 
= z ky | matki | żony chorego 
owieka. Pókl mąż Pani Jest chor 
oświadczył profesor Malche, że więcej dla Pani Istnieć nie BUs e GE 
haremy zasadniczo zniknęły. zgodne z sumleniem, wypełnienie swych oboa 
Kto zachował jeszcze żony z daw- wiązków, nawet kosztem wielu własnych wy» 
nych czasów, może mieć je, jednak ka- | 7eczeń. 
żda musi mieszkać osobno, Wszystkim, | UILINN uittips 
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Jak Roehm przygoto 


1984 


Li 


Szturmowcy gromadzili wielkie zapasy broni. — 
Lista rządu „rewolucyjnego“ 


| Londyn, 6 lipca. 
Pisma angielskie pora 


ne szczegóły działalności Roehma į gen. 


- Schleicliera. Jeszcze w końcu maja rb. 


skonfiskowany został przez Reichswehrę 
transport karabinów, zakupiotych pota- 
jemnie w Szwecji przez Rochma. 

Gen, v. Blomberg wskazał wówczas 
kanclerzowi Hitlerowi na niebezpieczeń 
stwo, jakiem jest dla ustroju Roehm i po 
zostająca w jęgo ręku S. A, Zaraz po 
skonłiskowamiu transportu szwedzkich 
karabinów, opuścił Niemcy b. kanclerz 
Briinning, udając się do Londynu. - 

Miał on rzekomo objąć ministerstwo 
spraw zagranicznych w przyszłym gabi- 
necie, na czele którego, według jednych 
pogłosek, miał stać gen. v. Schleicher, a 
według drugich p. v, Papen. 

W trakcie „akcji oczyszczającej”, roz- 
poczętej 30 czerwca na rozkaz kanole- 


sensacyj- | dów b 


rza Hitlera, wykryto parą tajnych skła- 
znaczne karabinów maszynowych 
pochodzenia włoskiego i francuskiego, — 
W. kołach włoskich faktowi temu nie za 


podczas gdy Roehm zamiańnował się mi» 


S. A. w których znaleziono |nistrem wojny. 


"Katowice, 6 lipca. 


Ze Śląska Opolskiego donoszą, że 


przeczają, a wskazują tylko, że owe ka-| pruskie ministerstwo spraw wewnętrz- 


rabiny dostarczone zostały Gszturmów+*| nych zawładomiło nadprezydenta pro- | powstał skutkiem 
kom  narodowo-socjalistycznym jeszcze |wincji Śląskiej Broecknera, iż na miej- Mikołajewskiego. 
przed zdobyciem władzy przeż Hitlera. |sce dotychczasowego prezydenta 


poli- 


[BK MZITRA 6V manean fe G 


wywal przewrót 


Kolarz spadł z roweru 


i złamał ramię 


Łódź, 6 lipca. 

Na ulicy Zgierskiej podczas wymija- 
nia wozu spadł z roweru Stanisław Mi- 
kołajewski, zamieszkały przy ulicy Po- 
lowei 4. 

Nieszczęśliwy kolarz odniósł złama- 
nie przedramienia i dotkliwe okalecze- 
nia twarzy i głowy. Raunego opatrzył 
lekarz pogotowia i skierował go do 
szpitala. 

Jak się dowiadujemy, wypadek ien 
zbyt szybkiej jazdy 
Kolarze zapominają 
| częstokroć, że bruki nasze, zwłaszcza 


Co do karabinów maszynowych fran- cii m. Wrocławia radcy Waechnera mia- ną przedmieściach, są pełne zdradziec- 
cuskich, to we francuskich kołach dzien nowany zostanie r-ca rządowy Schmelt kich wyboi i nierówności. Maszyna nie 
nikarskich twierdzą, że może to być tyl- Zmiana na stanowisku prezydenta poli- |zawsze jest posłuszna woli cyklisty i 


ko broń będąca zdobyczą wojenną, 
* Wiedeń, 6 lipca. 


cji wrocławskiej stol w związku z ostat- 
niemi wypadkami w Niemczech. 
Nowomianowany prezydent znany 


Pisma wiedeńskie podają obecnie |jest ze swej antypolskiej działalności z 
szczegóły planu, jaki opracowali roz- | czasów plebiscytowych. Brał on udział 


strzelani gen. Schleicher i Roóchm 


. U-|w trzeciem powstaniu w „Selbstschutz“ 


stalili oni kompletną listę członków no-|Jest on członkiem Reichstagu i piastuje 


wego gabinetu. 
Schleicher miał być 


godność przywódcy w oddziałach hit- 


wieekanclerzem, lerowskich. 


sezon bójek ulicznych w Łodzi 


tirewkość temperamentów powoduje ciągle zatargi na tle oso- 
bistem, majątkowem i niesnasek sąsiedzkich 


Łódź, 6 lipca. 
Rok 1933 w kronice pogotowia ra- 
tunliowego w Łodzi nosił miano „roku! 


stąd właśnie ta wojowniczość, która 


doprowadzała do rękoczynów. 
Pewien procent bójek wynikł wsku- 


I wreszcie dość znaczny odsetek bó- 
jiek wynikał z zupełnie nieznanych przy 
czyn. Miało to miejsce przeważnie pót- 


samobójców*. Bieżący rok będzie nie-' tek niesnasek sąsiedzkich. Oczywiście, |czas llbacyj niedzielnych, gdy najlepsi 


wątpliwie nosił nazwę „roku bójek 1 


były to przyczyny błahe. Ktoś samo= 


przyjaciele I ludzie stale żyjący w nal- 


awantur“. Ostatnia statystyka pogoto- Wolnie pożyczył sobie bnlję, to znów jlepszej zgodzie, pod wpływem alkoho= 


wia jest wybitnie interesująca. Świad- 
czy ona bowiem, iż w ciągu sześciu. 
niiesięcy bieżącego roku w Łodzi pogo*| 
towie miejskie opatrzyło 380 osób — | 
ofiar bójek. Znaczy to, że przeciętnie 
dwie osoby dziennie miały jakieś za- 
targi na tle osobistem, zatargi zakoń. 
czońe rękoczynami. y | 

Czemu to przypisać? Co powoduje | 
taką krewkość temperamentów, któraj 
sbrawia, iż kronika wypadków © jest: 
stale zapełniona wieściami o nieporo-, 
zumieniach, bójkach i końieczności wzy 
Wania do ofiar pogotowia ratunkowe- 
go? 

Na pytanie to trudno byłoby znaleźć 


odpowiedź. Ale przyczyny, wywołujące į 
poszczególne awantury, pozwalają 0-' 


kreślić tę nadmierną wojowniczość, u=) 


, Wwydatniającą się w ostatnich czasach. | 


Najwięcej bójek powstało wekiitek i 
zatargów na tle małątkowem. Ktoś ko-| 
inuś pożyczył pieniądze i nie mógł do-| 
czekać się icn zwrotu, ktoś uważał się | 
2a pokrzywdzonego przy podziale za- i 
robku, inny znów rościł sobie pretensje 
do krewnych. I na tem tle powstawały 
zazwyczaj kłótnie, a ponieważ w Iwiej 
wiekszości wypadków kłótnie te wybu- 
chaly wówczas, gdy obie strony znaj- 
dowały się w stanie podchmielonym — 
EITT TARS 


E ATA HIN 


— 


TEATR MIEJSKI — Dziś „Moja kochana głu- 


pia mama* 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) -. Dziś 
teatr nieczynny. 

TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
9-ej wiecz. „Cudze dziecko 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al I Mała 2):-- 
Dziś o' godz, 0,30 „Rumunka” 2 Turkowem i 
D, Blumereld. 

TEATR ROZMAITOŚCI 
o godz, 9.30 „Żółta ta 


KINA: i 
CASINO — Paryskie szaleństwa“ i 
GRAND-KINO — „Miodówy miesiąc" 
A r L Samarang“, Il „Zapomniana Me- 
odia** 
ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny" 
CAPITOL: — „Świat bez mężczyzn”, 
CZARY - L „Profesor w kabarecie" | II Sekret 
kobiety'* ” 
CORSO — L „Urwis z Hiszpanji* i Il. Dziwny 


om 

PRZEDWIOŚNIE — „Jarmark miłości” 
RAKIETA; — „Moje marzenie to ty“, 
SZI UKA: — „Byłem Ci wierny“. 
PALACE: = „Symfonia życia 


Dokad pójść wieczorem? dawał ortopedystę i oszukiwał inwalidów 


(Cegielnia 27). Dziś 


METRO; — 


L Bal w pyjamach”, 
IL. „Diahełski 


„Cyrkowcy*. 
1 III „Karolek ratuje Europę”; 

OŚWIATOWY — I, Axela* i 
jeździec” 


tembardziej pokutować ”ż' ranami 


usunął z wspólnego kurytarza jakiś 
grat, albo też denerwowało go głośne 
śpiewanie lub krzyki w mieszkaniu Są- 
siadów. Drobne sprzeczki, powtarzają= 
ce się co kilka dni, doprowadziły wresz 
cie do wybuchu temperamentu. A gdy 
obie rywalizujące strony znalazły się 
już w łóżkach, z nałożonemi bandażami 
wówczas przychodziły do wniosku, że 
właściwie nie było się o co a zje a 
tin- 
czońemi głowy lub ciała, . i 


Złodziej okradł... areszt, 


wy lufdbruzzen abelisianciapywanił kare 


Łódź, 6 lipca. 

Stanisław Krzywoźniak, jeden z naj- 
zdolniejszych złodziei łódzkich, dobrze 
znany naszym władzom śledczym, po= 
pisał się wczoraj niebylejakim wyczy» 
hem złodziejskim. Dość powiedzieć, że 
Krzywoźniak dokazał sztuki i okradł... 
areszt, w którym odsiadywał karą. 

Krzywożniak został zatrzymany na 
terenie gminy Ostrów. Zpaleztuno przy 
nim wytrych i inne narzędzia złodzieje 
skie, nie znalezion> natemiast dowo- 
dów. Z tych wzgledów łódzki złodziej 
został umieszczóny w miejskim aresz= 
CIE. 

Wczoraj, po odbyciu kary — Krzy- 


tezy" o- wybuchowości łodzian "w ostat- 
= inich'czasach. —- i » 


jlu przypominali sobie jakieś stare, daw 
no zapomniane i nieistótńe urazy i nie 
namyślając się wiele chwytali w ręce 
kufel, łyżkę lub nawet krzesło I rzucali 
się na współbiesiadnika. 

Zaznaczyć przytem należy, że nie« 
mal wszystkie bójki i awantury nie by- 
ły groźne I w minimalnym stopniu za» 
kłócały spokój publiczny. Ich duża 
„ilość jednak jest bardzo ciekawa i świad 


woźniak został zwolniony z aresztu. 
Ten mistrz rzemiosła złodziejskiego po+* 
trafił zmylić czujność służby i wyniósł 
pod paltem koc, którym się przykry= 
wał, stanowiący własność, oczywista, 
gminy. 

Dopiero gdy Krzywożźniak był już 
daleko — spostrzeżono kradzież. Zaini- 
cjowana pogoń doprowadziła do ujęcia 
byłego aresztanta, cieszącego się wol- 
nością tylko przez kilkanaście minut. 
Bowiem Krzywoźniak został zaraz 
znów zamknięty w areszcie i stanie 
przed sądem, za tę osobliwą EA 

g 


Liczni poszkodowani wpłacili Rokiczakowi znaczne sumy 


Łódź, 6 lipca. 

Wynalazczość oszustów i wszelkie 
go rodzaju niebieskich ptaków jest nie- 
wyczerpana. Niewyczerpana jest jed= 
nak naiwność ludzi, którzy idą na naj- 
bardziej fańtastyczne i najmniej praw- 
dopodobne zapewnienia oszustów i nie 
wahają się składać w ich ręce nieraz od 
ust odjęty grosz. 

Proceder, jaki uprawiał Jan Roki- 
czak świadczy, że to, co mówimy na 
wstępie, iest oparte na faktach. 

Rokiczak obrał sobie sposób nacią- 
gania ludzi, tem bardziej niegodziwy że 
ofiarą jego padali ludzie ułomni: kulawi, 
garbaci itp. Oto Rokiczak przechadzał 
się po ulicach Łodzi i wypatrywał kale- 


w dni ie 


ki. Gdy spostrzegł człowieka o kulach, 
zatrzymywał go i przedstawiał się fas 
ko wybitny specjalista — ortopedysta z 
Wiednia. Jak każdy z niebieskich pta- 
ków, tak i Rokiczak umiał przekony- 
wać swe ofiary. Tak barwnie opowia= 
dał jak tanio i dobrze zrobi protezę, jak 
dzięki niej ulży kalece, że ten dawał się 
nabrać i wpłacał do rąk oszusta pewną 
sumę jako zadatek. 

W ten sposób kilku poszkodowanych 
wpłaciło Rokiczakowi po 10, 15 a na- 
wet 25 złotych. 

Oszust został zatrzymany i stanął 
przed sądem grodzkim, który skazał 
je? na osiem miesięcy więzienia. (g) 


| sz 4; AW E I E a „ESC MIT MOG E A T S 
K aktat p: zę Ę prłamach p G f í e A e budowiane 
i III „Karolek ratuje Europe", 
ADRJA: 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
od 10—12 i od 4 do 6po południu. 


— — 
~w 
e A e a e e ae 


stąd, przy szybkiej zwłaszcza jeździe, 
owe wypadki, (g) 


Fałszerze monet .. 


zostali ująci w Pabjanicach 
Łódź, 6 lipca. 
W Pabjanicach ujęci zostali w dniu 
wczorajszym 0d dawna już grasujący 
na targach tamtejszych i kolportujący 
fałszywe monety 5 i 10 złotowe — Jó- 
ze Broniarczyk i jego Żona Stanisława, 
Władze przeprowadziły rewizję w 
mieszkaniu Broniarczyków we wsi Wo» 
la Radzyńska pod Pabjanicami, gdzie 
zastały dobrze wyposażoną fabryczkę 
falsyfikatów. Przy zbrodniczej pracy 
pomocna była Broniarczykom _ siostra 
Stanisławy  Bronłarczyk —  Stefanja 
Łukawska. 
Cała trójka została osadzona w a= 
reszcie. (z) 


Nożem w pierś 


Krwawe porachunki na Bałutach 
Łódź, 6 lipca. 
Wczoraj doszło na Bałutach znó 
do krwawego porachunku pomiędzy 
dwoma przedstawicielami tamtejszego 
świata podziemnego. W spelunce przy 
ulicy Lutomierskiej, na tle porachunków 
osobistych, dwaj dawni rywale i kon- 
kurenci Abram Lutowski (Lutomierska 
nr. 7) i Lajb Krauze (Żydowska nr. 18) 
wszczęli awanturę. pewnej chwili 
Lutowski wyciągnął z kieszeni nóż 
zadał nim potężny cios w pierś Krau- 
zego, 
Lutowski został aresztowany. Krati- 
zego skierował lekarz w stanie groź= 
nym do szpitala. A 


Burze szaleją 
w Kieleckiem 


Kielce, 6 lipca. 

(k) Nad gminą Kroczyce, pow. olku- 
skiego, przeszła wałtowna burza z ulew 
nym deszczem, wskutek czego nastąpiła 
powódź, która zniszczyła ziemiopiody 
na polach wsi Sledliszkowice na prze- 
strzeni około 1000 morgów i na pólach 
wsi Prodła, wyteadzająo szkódy na st- 
mę zgórą 30.000 zł. 

Na rzece Krztyni we wsi Prodła, zo- 
stał zniesiony most, zaś na 20 klm. za 
Prod.ami, w kierunku Pilicy, woda zer- 
wała szosę na przestrzeni 10 metrów, — 
Również wskutek szalejącej burzy zosta 
ły zerwanę przewody telefoniczne, 

We wsi Rębów, pow. opatowskiego, 
od uderzenia pioruna został porażony 
Stanisław Kwiatkowski, który wraz z 
końmi schronił się przed burzą pod PY 
drożne drzewo. — Teń sam piorun, zabi 
stojące pod drzewem dwa konie, które 
były własnością Józefa Kwiatkowskiego 


WWW 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przylmuje: 
ód 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


AWAY ZWANYM 


Baska 


| JOW WN yy 
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Po godzinnej konferencji 

Znów detektyw śledztwo wszczyna 
Bo obiecał, że pochwyci 
Zamachowca. = indjanina. 


,„Chciaż bardzo są zmęczeni 

I obydwum sił ubywa 

W dalszym ciągu tropią zbira, 
Co chciał zgładzić detektywa. 


Śledztwo bierze dobry obrót: 
Na właściwych są już śladach 
I detektyw, i Medorek 
Węszy, tropi, szuka, bada. 


vr 
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„W tym wigwamie*”, rzecze Kubuś, 
Skrył się niecny zamachowiec, . 
Więc dostanę się do środka 
By ustalić, jak się zowie”. 

Dalszy ciąg jutro. 


allo! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI. ŁÓDZKIEJ 19.10—19.15: . 
j POLSKIEGO RADJA 10—19 Odczytanie programu na dzień ma 


f stępny, 
PIĄTEK, 6 lipca 1934 r. 19.15—19.50. Muzyka lekka. 

- 6,30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają z0< 19,50—20,00: Wiadomości sportowe, 
rze". 6.35—6 40: Muzyka z płyt, 6,40—6.55: Gim- | ?0-00—20.02: „Myśli wybrane”, i 
nastyka. 6.55—7.05: Muzyka z płyt. 7.05—7 10: |?0.02—20.12. Skrzynka pocztowa techniczna — 
Dziennik poranny, 7.10—7.20: Ke A korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
1.2017 25: Chwilka pań domu, 7:25—7 35; Roz- nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
majtości 7.35—7,40: Odczytanie - programu na 2012—21.10. Koncert symfoniczny ze Studja. 

ień bieżący. 7.40—11.57: Pa 11.57—12,03: Wykonawcy: orkiestra symf, „ pod dyr. 

yśnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa. Tadeusza Mazurkiewicza i Maryla Jonasów- 

12,03—12 05: Wiadomości meteorologiczne, 12.05 na (fortepian). — Koncert poprzedzi prelek- 

—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej: gsr prof, Jachimeckiego. — Transmisia z 
owa. 


1210—13.00, Muzyk larna (płyty). 
yon popniama. (piyiy) 21:10—21,20:: Dziennik wieczorny. 


pas OZ południowy. 21.20—21.30, Muzyk tyt 
cert zespołu N. Mańskiej, 13 ow 2 a PEEK A E A 
p skięj 55—140 > 21.30—22,15. D. c. koncertu symfonicznego. 


(u pracy”. 1400—14.05, Wiad ści - 
orcie polskim. I405—1415: Komunikat: ub; 3215—22,%). „Japońska szczoteczka do zębów* 
Ee. Handl. w Łodzi. 14,15—16.09. Przerwa. — wyśł. Jan Załęski. 

22,30—23.00: Muzyka tan, z danc. „Oaza*, 


16.00—17.00. Godzina w Wiedniu — płyty, UZ 3 
17.00—17.30. Audycja dla chorych w opracow |23:00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
à komunikacji lotniczej i kom policyjne, 


ks, Rękasa, (Tr. ze Lwowa). 
17,30—18.00. Koncert solistów. Wykonawcy: DZIŚ SŁUCHAMY: 
„Wanda Roesler - Stokowska. (Transmisja |19.30. RYGA. Koncert symfoniczny, 
19.40 PRAGA. „Husyci”* — md z narodowa 


1300— 
13, 13.55, Kon- 


z Poznania) i Stefan Schiechkorn — altów- 


„ ka. (Tr. z Krakowa). Arnosta Dworzaka, muzyka Weinbergera. 
18.00—18.15. „Dole i niedole poleskich miaste- |19.40. WIEDEŃ. Testament“ — komedja mu- 
czek” — t. Kaz, Muszałówna, zyczna W. Kienzla 


20,10. SOTTENS. „Le Fiance de Margot" — o- 


18.15—18,45. Fragmenty operetkowe — płyty. 
peretka Planquette'a, 


18.45——18.55. Pogadanka. 


gnęło dwóch bandytów, z których jeden 
użbrojony był w karabin, drugi zaś w 
rzeźnicki nóż. Trzeci bandyta pozostał 
z nożem w ręku przy drzwiach miesz- 
kanie, a czwarty zatrzymał się na cza- 
tach na podwórzu, 


zażądali od Piotrowskiego wydania pie- 
niędzy. Gdy ten odmówił żądaniu opry- 

szków, jeden z nich przyłożył mu kara- 
e. Ae piersi, a drugi oparł na jego kar- 
u nóż. 


Krwawy napad bandycki 


pod Buzdletoszczaą 


Bydgoszcz, 5 lipca. 


Głośną rozmowę, prowadzoną mię- 


(sm) Wieś Masłowice, w pow. wyrzy-|dzy żoną Piotrowskiego, * bandytamii 


skim, była terenem krwawego napadu 
rabunkowego, dokonanego przez człe- 
rech zamaskowanych bandytów na dom 
folwarcznego włodarza Piotrowskiego. 


Do mieszkania Piotrowskiego wtar- 


Bandyci pod groźbą użymia broni 


Żona Piotrowskiego, widząc groźną 
sytuację, w jakiej znalazł się jej mąż, 
wręczyła bandytom 80 złotych, oświad- 


A. Dancerowej, Zgierska 57, 
go, 11 Listopada 15 Sukc, S. Gorfeina, Piłsud- 


usłyszeli sąsiedzi, z których jeden nie- 
jaki Ruth wyszedł ze swego mieszkania 
na podwórze. 


Gdy bandyci spostrzegli, iż obecność 


ich w mieszkaniu Piotrowskich została 
zauważona, rzucili się do ucieczki, dając 
w stronę Rutha strzał karabinowy. Kula 
ugrzęzła Ruthowi w brzuchu, raniąc go 
śmiertelnie. Przewieziony do szpitala w 
Wyrzysku 
przytomności. 


zmarł — nie odzyskawszy 


Za zbiegłymi bandytami wszczęła 


pościg powiadomione o napadzie policja, 
lecz jak dotychczas bez rezultatu. 


PDužurg apiek. 


Dziś w nocy dyżurują destępcjące woo — 
à szkowskie- 


~ [skiego 54, J. Chądzyńskiej, Piotrkowska 165, R. 
18.55— 19.00. „Jak spędzić święto?" 20.10. HILVERSUM. Koncert symłon. z Scheve- |Czając, iż więcej pieniędzy w domu nie | Rembielińskiego, Andrzeja 28 A. Szymańskiego, 
19.00—19.10: - Rozmastości. gen. - dał wid AMASI posiada, OEPS Przędzalniana 75. (p). 
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Kochaj mnie zawsze 


Sensacyjna powieść współczesna. Napisał Andrzej Zański. 
BOMAN CZA: MMM d 


pb otw POCZATKU POWIEŚC. |dnak, wbrew jej woli, wracały do niel 
lody haron Ryszard Gintołd ożenił się drogie, niezapomniane wspomnienia: 
ia guza ya W dba długie zimowe przechadzki po. ośnieżo- 
nych ścieżkach ogrodu miejskiego i 


ńim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, £ 
zniechęcony uporem Ojca i nędzą, popełnia| cudne godziny, spędzone w restauracji 
Tompsonowej. 


Lig e skle 
o 
PN erorte a złe Rosa Zeyce. Wspomnienia te były zbyt drogie 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie|i bliskie, ażeby mogła je bez żalu wy- 

Jedywaka, nie mając środków na wycho-|rzucić z pamięci. Cokolwiek złego my- 

Po 50-tu latach Celina wraca z Ame- Ślała o Ry szardzie, OCZY jego spoglą- 
ryki do Sochowa, gdzie też Spotyka się| dały na nią z dalekoŚści marzeń sennych 

z synem, który aie ma pojęcia, że właści-|i serce dziewczyny uderzało znowu 

clelka restauracji, p. Tompsonowa, jest ie-| mocniej. 

go matką, ź 

i Trwała w ustawicznej rozterce. U- 

ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY |czucie jej do Ryszarda oscylowało mię- 
SIÓDMY. ay Sh dj r AMA RZ zga- 

> 7, = wało się jej, że gdyby spotkała go nie- 

Musisz zapomnieć spodziewanie, uderzyłaby go w twarz 

Kiedy za kratami celi więziennej|i odwróciła się od niego na pięcie, a in- 
marzył Ryszard o Annie, również i ona|nym razem — że rzuciłaby mu się w 
myślała o nim. Ale myślała o nim bez |ramiona, płacząc ze szczęścia. 
miłości. I tak mijały tygodnie. 

W momencie, kiedy z ust Ryszarda| Dnia tego pachnęły lipy bardziej 
padło zeznanie, że to on zastrzelił jej oszałamiająco niż zwykle, a tęsknota 
ojca, coś się w niej załamało. Anny za Ryszardem była tak mocna, że 

W;ypadła niby szalona z sali roz-|dziewczyna nie mogła oprzeć się poku- 
praw i pobiegła do domu. Tu, padlszy js, ażeby pójść do więzienia i odwie- 

t 


WWW 


"NIKKI! 


na łóżko, oddała się najbardziej ponu-!dzić go. Zrozumiała, że nie zdoła 0- 

rym rozmyślaniom. iprzeć się przemożnemu wołaniu serca 
Tak bardzo wyidealizowała sobie, — i poddała mu się biernie. 

postać Ryszarda! Uposażyła go we W ogródku ich rosło kilka krzewów 

wszystkie zalety i cnoty. A tymczasem | róż, Stały one teraz w pełnym rozkwi- 

pokazało się, że jest on mordercą jejicie, czerwieniąc się i bieląc kwiatami. 


ojca Anna zerwała co najpiękniejsze ró- 


— Jak to być mogło, że po swoim; 
czynie mógł jeszcze spotykać się ze- 
mną, patrzeć mi w oczy po dawnemu i 
całować mnie? Ile w tem tkwi perfidji 
i obłudy! Człowiek, który w ten spo- 
sób mógł postąpić, nie jest dobry. Nie 
warto, ażeby zaprzątać sobie nim gło- 
wę. 

Uczuła w sercu nienawiść do swe- 
go niedoszłego narzeczonego. 

Sło razy powtarzała sobie, że musi 
go wyrzucić ze swojej pamięci. A je- 


że i ułożyła z nich bukiet. 

— Tyle razy otrzymywałam kwia- 
ty od Ryszarda — myślała — myślę, 
że teraz będzie mu miło, jeśli otrzyma 
odemnie ten dowód pamięci! 

I znów rozmarzyła się, wspomina- 
jąc dawne szczęście. 

Z tej kontemplacji wyrwał ją głos 
matki: 

_ — A dla kogo to zerwałaś ten bū- 
kiet? 


me m 
Anna chcidła skłamać. Niemniej, «w 
ostatniej chwili zmieniła zamiar i pa- 
trzączna matkę swojemi zuchwałemi 
nieco oczyma, odparła: 

— Chcę odwiedzić Ryszarda. 

Mała, zgarbiona postać Terwinowej 
wyprostowała się nagle, ona zaś przy- 
skoczywszy do’ córki, syknęła: 

— Coś powiedziała? Kogo chcesz 
odwiedzić? Ryszarda, tego mordercę, 
który uczynił mnie wdową a ciebie sie- 
rotą?,. 

— Ryszard nie jest winien, że ojciec 
napadł na niego... Słyszała przzcież 
mama na rozprawie, że działał on w 
obronie własnej. Dlatego też wyrok 
wydano na niego taki łagodny. 

Twarz Terwinowej przypominała w 
tej chwili twarz meduzy. Z wykrzy- 
wionych jej ust wyrwał się histeryczny | 
okrzyk: 

— A cóż mnie obchodzi wyrok są- 
du? Ja wiem tylko o jednym: Ryszard 
zamordował twojego ojca, a mojego 
męża! Nienawidzę go z całej duszy 
za żadną cenę nie pozwolę ci zbliżyć 
się do niego powtórnie. 

Anna pochyliła głowę. 
brzmiały jej słowa: 

— Kocham go, mamo mimo wszyst- 


Cicho za- 


kiego! 
Mała, spokojna, zrównoważona 
zwykle kobiecina, zamieniła się w 


prawdziwą furję. Słowa córki dopro- 
wadziły ją niemal do szaleństwa. 

Obsypała córkę gradem przekleństw 
i zapowiedziała jej, że jeśli odważy się 
pójść do Ryszarda, wówczas niema po- 
co wracać do domu. 

Potem z wściekłością wyrwała jej z 
rąk bukiet i rzuciła nim o ziemię tak, 
że kolorowe róże rozsypały się bez- 
ładnie po piasku. 

— Te krzewy róż zasadził twój oi- 
ciec — wołała Terwinowa. — Ileż to 
godzin spędził na pielęgnowaniu ich. 
Sam je szczepił, sam przykrywał na 
zimę, ciesząc się ich rzadką pięknością. 


| =*Co.ci, jest, mamo? — jąkała 
przestraszona dziewczyna. 
— Serce! — jęknęła Terwinowa... 
Anna zaprowadziła matkę do mie- 
szkania i położyła do łóżka. Potem da- 
ła jej krople, które dwa miesiące temu 
zapisał lekarz starej kobiecie, cierpiącej 
od tragicznej Śmierci męża poważnie 


się 


na serce. 


Terwinowa uspokoiła się wkrótce. 
Po pewnym czasie spoirzała z do- 


brocią na czuwającą przy jej łożu cór- 
kę i powiedziała cicho: 


Przepraszam cię bardzo za mój 
wybuch tam w ogrodzie... Ale wiesz 
jak bardzo kochałam twojego ojca — 
aczkolwiek ten nie zawsze odpłacął mi 
się za moją miłość. Zrozum, że nie mo- 
głabym ścierpieć, ażebyś po tem Wszy- 


stkiem co zaszło, mogła się jeszcze spo- 


tykać z jego zabójcą. 

— Kocham go, mamo! — powtórzy- 
ła raz jeszcze Anna. 

— Tem gorzej dla ciebie! — odpo- 
wiedziała matka — zrozum, że miłość 
twoja niema żadnej przyszłości. Nigdy 
przecież — zrozum to dobrze dziew- 
czyno — nie mogłabyś wyjść za niego 
zamąż. Byłoby to wbrew naturze... . 

Odetchnęła, poczem ciągnęła dalej: 

— Musisz o nim zapomnieć. Jesteś 
jeszcze młoda i przebolejesz nie taki 
cios. Ryszard jeszcze przez cały pra- 
wie rok przebywać będzie w  więzie= 
niu. Tem lepiej dla ciebie: nie spotyka- 
jąc się z nim, zapomnisz o nim tem 
łatwiej A w międzyczasie spotkasz 
może kogoś innego, który cię pocieszy. 

— Kocham, więc nie umiem tak na 
zimno rozumować tak jak ty, mamo — 
przerwała jej Anna. Ale Terwinowa 
perswadowała jej dalej, ażeby. spróbo- 
wała opanować porywy serca. 

— W każdym razie — kończyła — 
obiecaj mi, że nie odwiedzisz go nigdy 
w więzieniu. Prosi cię o to bardzo two: 
ja biedna. chora matka! 

Tyle prośby i błagania brzmiało w 


A teraz ty ukochane i wyhodowaneltych słowach. że Annie nie pozostawa* 
przez niego kwiaty zanieść chcesz je-|ło nic innego jak odpowiedzieć: 


go mordercy... Ty!.. 

Tu kobięta zachwiała się ciężko 
byłaby upadła, gdyby nie podtrzymały 
ją silne ręce córki. U 


i| gó... 


—Dobrze, mamo, nie pójdę do nież 


(Dalszy ciąg iutro). 


Mam maż toz ds JKA H 


PI 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich. Tego śamego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 

ił rzuca ją,-lecz. mimo to posądzają 
E o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
lo rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzvyga-Toporski, któ- 
ry uważał dołychczas za swećo syna 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 
hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego namięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
śańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrr.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere. W jej mistere 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
łac dla niej swą narzeczoną — Stefcię,. 
Księźniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu Gad. yzeki Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


z 


$$ 
Pa 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier. 

"ci ojca został jedynym RA vriel- 

kiej fortuny. Jest w dodatka praytojnp 

zdobył? również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze je$z- 
cze piękną | kusźaca Księżniczkę. 

< Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywajacego sie pod pseudonimem „Gar- 
busek**. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. : 

s 'Nieraz  wyratował=-0m. n 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przydy 

jio Polski i wyświetlił zazadkę trupa znale- 
żionego w czterech walizkach... = 

Garbusek przybywa do Polski | zabiera 
się do roboty. 

- Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem lego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską. która kochał jeszcze gdy 

"byl małym chłopcem. Wanda wpadła w 

"sidła bandy przemytników. których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny spo- 
sób Jan przy pomocy Felka wyrwał lą z 
rak zbirów | Wanda została hrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka. kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza, Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor- 

„skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał. iż 

- majątek hrabiowski winien być jego wlas- 

- nością. 

Pewnego więczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. 


Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 

-2brodni medaljonik, ząb oraz kluczyk 
-skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
 liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
„na ma padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W «udnej miejscowości nad polskim Bal- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kala sie hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
ealniczye okolicznościach arbusek ze 

urkiem wszczynają Śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*., Biedroń był więc sprawca jej por- 
wania 
Detektywi udaią się w pogoń za Biedro- 

iem: 


m: 

Hydroplan kieruje się do Singapore, gdzie 
Garbusek i Żmurek odnajdują panią Reynal, 
siostrę adw. Głowniewskiego. Pani Reynal 
chce im pomóc w poszukiwaniach, gdy jed- 
nak dowiaduje się, że zbrodniarz nazywa 
się Biedroń, zachowuje się tak dziwnie, jak- 
zdyby chciała wycofać się z całej sprawy. 

Garbusek otrzymuje list od Księżniczki, 
która błaga o ratunek, pisząc, że jest w Sin 
gapore. Biedroń dowiaduje się jednak o 
tem i ucieka z Księżniczką. Równocześnie 
znika hydroplan „Torpeda*. 


— Trzeba coś zrobić!... — nalegał — 
Daleko jeszcze nie mogli odjechać. Do- 
gonimy ich motorówką!.. 


picki. 


| 


Tr] iA a an 


Garbusek i Żmurek udali się do ho- | 
telu, by załatwić kilka spraw. Jakie by: | 
ło ich zdumienie, gdy w drzwiach znale” | 
źli list w opieczętowanej kopercie. Naj 
pieczęci wyciśnięty był znak w kształ- 
cie gwiazdy. i 
Znowu „Czerwona Gwiazda" !,.-— 
zawołał przerażony Żmurek, rozdziera- 
jąc kopertę. ł 

Z koperty wypadł list następującej, 
treści: à 

Witamy serdecznie Panów! 

Prawdopodobnie nie spodziewali 
się Panowie nas tu spotkać.: Ale pro- 
szę nam wierzyć, że nie spuszcząmy 
z was oka przez cały czas. Najlepszy | 
dowód, że odnaleźliśmy was nawet 
tutaj... Tem gorzej dla was! 

Sopotach przekonali się -Pano- 

wie, że nasze pośróżki nie są żarta- 
mi. Wprawdzie wprowadziliście nas 
zlekka w błąd, przebierając kogo in- 
nego za Żmurka, ale za to maat] 
cierpieć ten nieszczęśliwy człowiek, | 
który podjął się niebezpiecznej roli: 
detektywa. 

Tutaj, mamy nadzieję, że powie- 
dzie się nam lepiej. Ostrzegaliśmy. 
was jeszcze w Polsce — zostawcie | 
Biedronia w spokoju, gdyż on jest, 
członkiem „Czerwonej Gwiazdy", a| 
nasza organizacja w walce z wroga- 
mi jest nieubłagana. 

Nie chcieliście nas usłuchać. To 
waszą sprawa... I wpadliście sromot- 
nie.. Komunikujemy wam, że tu właś 
nie mieści się centrala „Czerwonej 
Gwiazdy”... Stąd nie uda się wam już 
wymknąć,. Wszyscy skazani. jesteś- 
cie na śmierć... Nikt z was stąd żywy 
nie wyjdzie. 


Narazie mamy zakładników w oso 
"bach api Sora aso 
i lazła się już w. naszych rękach. Pozo* 
stawiamy wam trzy dni czasu. =“ 
Jeżeli w tym terminie opuścicie 

ten niewdzięczny ląd i wrócicie da 

Polski, ręczymy, że „Torpeda' -wróci 

cała wraz z załogą do Gdyni, W prze 

ciwnym razie biada wam i im/.. .- 
M a Gwiazda", 

— Łotry! — zawołał Żmurek, po 
przeczytaniu listu — Ja ich nauczę!... 
Grożą nam w dalszym ciągu!... Nie boję 
się ich pogróżek|.... í 

Garbusek milczał. Żmurek przystąpił 
doń i położył rękę na jego ramieniu. 

— Rozumiem.. — dodał zmienionym 
tonem. — Jesteś w rozterce... Na „Tor- 
pedzie”" została twoja żona... Wiem jak 
ją kochasz... le bądź spokojny.. Nie sta- 
nie jej się nic złego... Oni wiedzą, że 
doprowadziliby ciebie do szału, gdyby 
odważyli się coś złego zrobić Iwonie... | 

Garbusek zacisnął pięści. 


Rozdział trzy 
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- Napisa? 
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na. Herst i Zawidzki. chcąc się przysłu 


— Więc szkoda czasu!... Nasi przy-; żyć Biedroniowi i zaskarbić sobie jego 


jaciele już czekają!.. 

Na brzegu rzeczywiście czekano już 
na nich Wszyscy wsiedli do łodzi moto- 
rowej. była to wspaniała wyścigówka, 
która pędziła jak pocisk, nie dotykając 
niema! powierzchni morza, 

Po drodze.napotkali okręt angielski, 
wracający z Chin. Kapitan udzielił mu 
potrzebnych informacyj. Statek, podob- 
ny. do „lorpedy' widziano na wodach 
chińskich w pobliżu wyspy Hainan. 

—. Djabli nadali tę chińską awantu- 
rę — irytował się Łempicki. —- Ci zbóje 
gotowi są jeszcze zawlec moją ,Torpedę' 
do Japonji. 

— Nie bój się pan... — uspakajał go 
Żmurek. — Nie dojadą tak daleko... — 
Wcześniej ich złapiemy... 

Tymczasem zapadał wieczór, a „Tor- 
pedy" nie było widać. 

— Czyśmy tylko nie zbłądzili? — oba 
wiał się Garbusek. 

— Bądź pan spokojny — zapewniał 
go Łempicki. — Dobijamy już do brzegu. 

— Ale tych zbójów nie widać....—de- 
merwował się hrabia. 

Ciepła noc otuliła ich swemi skrzy- 
dłami, a motorówka ciągle jeszcze pę- 
dziła po morzu, tropiąc „Torpedę”. 

Nagle Felek zawołał: 

3 — Uwagal.. Widzę jakieś światło w 
alil. 
„| Wszyscy wytężyli wzrok. 

'— Rzeczywiście.., — potwierdził Gar 
busek. — Coś tam błysnęło... 

'Łempicki przyłożył lunetę do oczu i 


zawołał uradowany: 


— „Torpeda ''L.. 


— Zmniejszyć szybkość! — dodał 


= imypodiechat możli- 
iespostrzeżenie 


| Łódź, motorowa zwolniła, biegu, Bez- 
szelestnie niema! ślizgała się po gład- 
kiej tafli morza. 

— Broń w pogotowiu! — padł na- 
stępny rozkaz. 

: Wszyscy wyciągnęli rewolwery, 
czekając w naprężeniu na dalszy bieg 
wypadków. 

Ale z „Torpedy“ już ich widocznie 
zauważono, gdyż spostrzeżono pewien 
ruch na statku. 

— Uwaga.. — szepnął Garbusek. — 
Jesteśmy w niebezpieczeństwie,.. 

W tej chwili z „Torpedy“ buchnęło 
silne światło reflektoru. 

— Odwrót! — padła komenda na mo- 
torówce. 

Sygnał odwrotu dany był w samą 
porę, gdyż w tej chwili z „Torpedy“ roz 
legł się głuchy warkot karabinu maszy- 
nowego. 


wie n 


sta dziesiąty 


Wyspa piratów 


Garbusek i Żmurek byli niezadowole- 

ni z wyprawy, ale nie mieli innej rady. 

ciganie „Torpedy* w tych waruńkach 

było rzeczą niemożliwą. Dziękowali 
Bogu. że i tak uszli z życiem. 

Tymczasem „Torpeda“ po odstra- 
szęniu wrogów pełną parą rzuciła się na 
północ. 

Po dwuch driiach zatrzymała się u 
brzegu wyspy, będącej siedzibą centrali 
tajemniczej organizacji „Czerwona Gwia 
zda“. Wyspa ta przez to nazywała się 
tak samo „Czerwoną Gwiazdą'*.  Kró- 
lem i panem tej ziemi był Biedroń, współ 
czesny Rinaldo-Rinaldini, wódz chiń- 
skich piratów, siejący postrach wśród 
pasażerów wszystkich linij okrętowych. 
Nikt go nie widział, nikt nie mógł po- 
wiedzieć jak wygląda jego twarz, iak 
brzmi jego prawdziwe nazwisko. Bied- 
roń był symbolem władzy, nieugiętej 
woli i olbrzymiego bogactwa. 

Otoczył się zgrają wiernych zauszni 
ków, którzy za grube pieniądze utrzy- 
mywali w karbach niesfornych i zawsza 
gotowych do buntu piratów. | 

U brzegów „Czerwonej Gwiazdy“ 
stały okręty pirackie, wypoczywające 


po ostatnich wyprawach. Gdy „Torpe- 
da“ zawinęła do brzegu, na wyspie pO- 
wstał wielki harmider. 


— Śliczna zabaweczka... — mówili 
starzy piraci z brodami aż po pas, za 
którym błyszczał ostry, krzywy nóż. — 
Patrzcie!.. Ludzi też przywieźli!... Sta 
ry napewno się ucieszył... Księżniczka 
będzie miała przynajmniej towarzy- 
stwo!... 

Z „Torpedy“ wyszło kilku zaufanych 
współpracowników Biedronia, za nimi 
zakładnicy, wreszcie... Zawidzki i Herst. 
Skąd się wzięli?.. 


Piraci z „Czerwonej Gwiazdy" znali 
doskonale Lewiatan i zajieżdżali tam od 
czasu do czasu, odstawiając swych więź 
niów. Zdziwili się szromnie, gdy tym 
razem spotkali na skalistej wyspie nie- 
znanych ludzi, którzy okazali się ich 
sprzymierzeńcami, albowiem Herst i Za 
widzki pałali teraz nienawiścią do hra- 


biego i Rolicza. Zabrano więc ich z Le-; 
Do Kuala Lumpur przybyli | 


| Dalszy ciąg jutro 


wiatana. 
właśnie w tym czasie, gdy część załogi 
„Tarnedwć udala się do „bungalów" za 
miastem ord przewodnictwem Hu-Cza- 


zaufanie, namówili piratów do zawad- 
nięcia „Torpedą*. Zbójów nie trzeba 
było długo do tego namawiać... 

Skrępowali pozostałą na satku zało” 
gẹ i zaczęli się rządzić na ,.Torpcdzie*, 
jakgdyby cddawna była ich własnością. 

Wygląd zakłaaników godnv był po- 
żałowania. Iwona i Marychna miały 
tylko związane ręce, mężczyznom nato- 
miast piraci dodali ieszzze kule d3 nóg, * 
aby utrudnić im ewentualna uieczkę. 
Nikt jednak nie niarzył nawet o uciczz- 
ce, która w tych warunkach była nič- 
możliwa. Najzawzictszy był Miłosz, 
który mia: już dość tej eaiej awantury. 

Po przybyciu na „Czerwoną (iwiez- 
dẹ“ wszystkich zakładników rzucone do 
jednej szopy, zamykając ją na klucz. 

— Diabli nadali tę całą zabawę... — 
złorzeczył Miłosz. — Co oni teraz z na- 
mi zrobią? 

—. Obawiam się — odparł jeden ź ge 
ografów — że źle tu skończymy... Za- 
uważyłem, że wśród nowych naszych 
ciemiezców byli również ci, których z0- 
stawiliśmy na Lewiatanie... 

— Owszem... Herst i Zawidzki...- 

— A właśnie... A oni będą się teraz 
mścić na nas... 

— Nie bójcie się — uspakajała ich 
Marychna. — Z Herstem postaram się 
załatwić sprawę dla nas jaknajpomyśl- 
niej... 3 

— Pani zapomina — wtraciła Iwona 
— że pani jest również u nich źle zapi- 
sana... Nie przyłączyła się pani do ich 
buntu i pomogła nam pani potem odnieść 
nad nimi zwyciestwo... To się teraz mo 
że fatalnie odbić na pani losie:..— ; 

Ale-Marychna wierzyła gorąco w .. 
swe siły. 3 

Jeszcze tego samego dnia Biedroń 
przyjał Hersta i Zawidzkiego na audjen- 
cię. Stało się to w godzinach wieczor- 
nych. gdy ciemność ogarneła już wy- 
spe. Biedroń z maska na twarzy sie- 
dział w swym namiocie. pogrążony w 
nieprzeniknionym mroku. 

Trzej iego zausznicy wprowadzili 
Hersta i Zawidzkiego. 

— Znam was... — rzekł Biedroń tu- 
balnym głosem. — Nie potrzebujecie mi 
się przedstawiać... Siadaicie... 

Podano im niskie taburety. Już w 
tym namiocie widać było, jaką władzę 
ma nad tą całą wyspą tajemniczy Bied- 
roń. Sojusznicy jego stali wypreżeni, 
gotowi na każde jego- skinienie. Ried- 
rońi musiał mieć w sobie jakąś moc nad- 
przyrodzoną.. Głos jego potężny i do- 
nośny nie znosił sprzeciwu. Mówił 
krótko, lecz stanowczo. 

— Pocoście tu przyjechali? — zapy- 
tał groźnie. . 

— Nasi wrogowie są pańskimi wro- 
gami.. — odparł Herst. — Chcemy ra- 
zem z panem walczyć... 

— Czy znacie regulamin „Czerwo£ 
nej Gwiazdy"?... — padło nówe pyta- 
nie. 

— Tak jest... Dano nam do przeczy= 
tania... 

— Więc wiecie co wam grozi przy 
najmniejszej próbie zdrady?... 

Tak... 

— Mimo to chcecie zostać tutaj z 
nami?... 

— Tak jest... — odparli obydwaj jed- 
nocześnie. 

— Dobrze.. Pozwalam wam tu zo- 
stać... Ale jeszcze raz uprzedzam. U nas 
z ludźmi się nie bawią... Długich cere- 
gieli niema... Jeżeli ktoś chce działać na 
własną rękę—kula w łeb i basta! Uprze- 
dzam was... Coście za ludzi tu przy- 
wieźli? 

— Część załogi „Torpedy“... Między 
innemi jest tam również żona Gar» 
buska... 

Biedroń poruszył się niespokojnie 
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Częstochowa, 5 lipca. Na rozprawie s dowej zachowywał 

Niezwykły osobnik stanął w dniu |się krnąbrnie, nie chcąc odpowiadać na 

wczorajszym przed sądem grodzkim w |pytania. Mimo młodego wieku, na kar- 

zęstochowie, jest to 13-letni Wolf Ko» | cie karuj oskarżonego zdajdwie się ik 
rek, który pobił niewątpliwie rekord i i ; : 

ilości dokonanych kradzieży. 


Policja zna go już od trzech lat karo 
niebezpiecznego i rutynowanego kie- | 
szonkowca, jednak ponieważ był zc 
letni, nie można go było pociągnąć 


EKF RESI 6.VIl 


B- etni chłopiec popełnił 800 kradzieży: 


Niezwykłe dzieje młodocianego przestępcy częstochowskiego 


N 186 


CEANAINN MUNAN TACA 


Pulowery artystyczne 


recznej roboty 
LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 


Andrzeja Ne 27, front 


= 
= 
= 
Tel, 143-21 Š 
penpan 


€ EPEAT a akiba 


sześć wyroków, a mianowicie trzykrotny 
areszt, dwa razy oddanie pod nadzór ro 
dziców i jedna nagana. Dziś sąd skazał; = 


go na rok domu poprawy, —. ELLELE 


Zmasakrowane trupy w płonącej sypialni 


odpowiedzialnaści, Wedle opinji A W bestialski sposób zgładził parę małżonków i następ- 


nych przedstawicieli władz, ma on 
na swem sumieniu 800 kradzieży. 


O jego kwalifikacjach złodziejskich! 
świadczy chociażby fakt, że gdy po kil-| 
kugodzinnym pobycie w areszcie wypu* ; torze kolejowym Czersk=Laskowice, 
szczono go wreszcie, zdołał w ciągu nie | zostało popełnione okropne morderstwo 
spełna pół godziny okraść znów dwie o-|na osobach małżonków  Matysiaków. 
soby. | Zbrodnia ta wywarła wstrząsające wra 

Przeważnie okradał wieśniaków, przyj żenie w całej okolicy. 
bywających na targ, jednak nie gardził Szczegóły tej krwawej zbrodni przed 
również klijentelą miejską. stawiają się następująco: 

Jego bezczelność przechodzi Krytycznej tocy mieszkańcy wsi 
granice, 1 a ryz prz 

Pewna starsza pani, która złapała go 
na gorącym uczynku, w chwili gdy wsu 
nął jej rękę do torebki,  skarciła go i 
puściła. Mimo to w parę chwil potem 
opróżnił tej samej pani torebkę. 

Ojciec obiecującego synalka, właści- 
ciel skromnego warsztatu szewckiego, 
przy ul. Garibaldiego, kilkakrotnie zwra 


nie 


Świecie, 5 lipca. 
(cd) We wsi Kwiatki położonej przy 


wszelkie 


Skarżysko, 5 lipca. 

Między 14-letnimi chłopcami: Janem 
| Walczakiem, za A OWA, 
cał się do dzielnicowego o pomoc, gdyżi mieszkańcami Wielkiej- Wsi, gminy Odro 
chłopak, należący do ziwodowe sferaj- wąż (pow. konecki), powstała kłótnia, 
ny: złodziejskiej, wymyka się stale z pod ika rychło przerodziła się w krwawą i 
opieki ojca. bójkę. Piętowski tak dotkliwie pobił 

Przebywa on pośród dorosłych sc Walczaka, że musiano go przynieść Bo 
dziei, którzy doskonalą go w jego fachu | ea m Z ie r 
złodziejskim, 

W dniu dzisiejszym odpowiadał Ko- 
tek za dokońcńie ośmiu kradzieży. 


CONDEI TT LZS" AEK 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 


Dziś i dni następnych! | Następny program: 
LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ej rano do 8-ej wiecz. 

PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 


L. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych I płciowych 


cegieliniana 15 


TELEF. 149-07. 
przyjmuje od 8—11 rano 1 od 4—8 
wiecz. w niedz | świeta od 9—l-el. 
CENY LECZNICOWE. 


Prowadź palcami od czoła ku noso- 
wi i podbródkowi. Skóra twoja w tej 
części twarzy jest tłuściejsza niżiresz- 
ta twarzy i posiada rozszerzone pory. 
tych miejscach właśnie większość 
kobiet ma brzydko połyskującą cerę 
dlatego, że puder nie chce się trzy- 
mać == lub grubą, kredową warstwę, 
która aż krzyczy z nadmiaru używa- 
nia pudru, 
edynie Puder o „Matowym Wyglą- 
dzie” rozwiązuje, to zadanie. Nadaje 
on całej twarzy Pani delikatność płat- 
ków róż i tak naturalnie wyglądające 
piękno, że puder p niedostrzegalny. 
nakomity poya Pudèr Tokalon 
zmieszany z Pianką Kremową, nadaje 
po jednem zastosowaniu RY 
„matowy wyglad” , który usuwa połys 
na cały dzień. Czyni puder przylega” 
jącym do najtłustczej nawet skóry, 
pomimo wa lub wiatru i nawet 
gałonocne 
łowej. Puder Tokalon różni się całko- | wyglądu”. 
wicie od innych 
Preparowany podług n pneatonanega kiem, pieniądze zostan 
sposobu, jest on jedynym pudrem, | najmniejszej trudności 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 y 
od t i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
| dziele i święta od 10—! 


Ceny lecznicowe. 


n- 


PRZYCHODNIA 
PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Žostała przeniesiona na ul 


Zielona 2 


od 9 rano — 9 wiecz. 


BORADA 3 ZŁ. 


Dzieci i kobiety o kobieta: 
lekarz od 11—ł i od 3—4. 


Lekarzy specialistów 
ZAWADZKA 1, tei. 205-38 


czynna od 9 r. do 9 wiecz, 
Choroby weneryczne — moczopłciowe Fel 232-55 
Skórne. (Porady seksualne). 


całą dobę. Dla pań oddzielna poczekal-|tury_ udziela 


14-LETNI CHŁOPIEC ZABIŁ SWEGO KOLEGĘ 


Wstrząsająca tragedja w pow. koneckim 


Tyfus brzuszny 


ERAS komedja muzyczna sezonu 


o tańca w dusznej sali ba- zawierającym tajemnicę 


eese do twarzy.| O ile nie będziesz zachwycona 


Dr. MED. 


WenerologicznajĄl, Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Pei_242-55__orzyimuie 7—8 wieczór |nnqdrzeja 2, tel. 132-28 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna ANGIELSKIEGO konwersacii | litera- 
rutynowany 


Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, CO- 
Porada 3 złote. dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł. 


podpalił mieszkanie 


Kwiatki zostali zaalarmowani wiadomo] NA ŁÓŻKU LEŻAŁY ZBROCZONE 
ścią, że palą się zabudowania gospodar- | KRWIĄ ZWŁOKI OBOJGA MAŁŻON- 
skie małżonków Matysiaków. Natych- KÓW 

miast zorganizowano akcję ratunkową. Na miejsce strasznej zbrodni przy- 
Ogień zdołano zlokalizować i ocalić bu- były władze sądowo śledcze, które na- 
dynki Matysiaków. tychmiast przystąpiły do przeprowadze 

Tym, którzy dostali się do wnętrza |nia ścisłych dochodzeń. v 
mieszkania, objętego płomieniami, przed Wielki nieład, jaki panował w mie- 
stawił się mrożący krew w żyłach wi-| szkaniu zamordowanych Świadczy o 
dok- tem. że po morderstwie dokonano ra- 

RADZE bunku. Co padło łupem zbrodniarza na 
razie nie ustalono. 

Ślady wskazują na to, że zbrodnia 
została popęłniona w chwili, kiedy Ma- 
tysiakowie byli pogrążeni w głębokim 
śnie. Mordu dokonano przy pomocy 
siekiery. Wskazują na to liczne głębo- 
kie rany na ciałach obu zamordowanych 

Zbrodniarz po dokonaniu ohydnej 
zbrodni, usiłował zatrzeć wszelkie śla- 
dy. Mieszkanie oblał naftą i następnie 
je podpalił. 

Musiał on być dobrze obeznany Z 
Życiem śp. Matysiaków. Według krą- 
żących pogłosek, morderstwo to miał 
popełnić pewien krewny zamordowa- 
nych, który bawił u nich poprzednio w 
gościnie. 


domu. Następnego dnia, w drodze do 
szpitala powiatowego w Końskich, chło- 
piec zmarł. Zwłoki jego zabezpieczono 
w kostnicy szpitalnej do dyspozycji lekar 
skich władz sądowych. Przeciwko mło- 
docianemu zabójcy wszczęto dochodze- 
nie karne. 


jest | chorobą 
brudnych rąk š 


z 


arzenie to ty 


Z LILJANĄ HARVEJ 
PRYWATNE ŻYCIE HENRYKA VIII 


DR. MED. 


L. NITECKI 


DR. MED. 
BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


M. kuniztejn z." TĘSK" 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE NAWROT 32. rei 213-18 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE | przyjmuje od 8—10 rano I od 5=9 w. 


Pomorska 7, tel. 127-04 W niedz. | święta Od 9=-12 w: nol. 
przyjmuje od 4—8-6]. "|Baczność 


Wołkowyski Letniey!!! 


PRZEPROWADZIŁ SIE niowej Góry i Maszew? 
na ul. Cegielnianą 11 Hit re 


Telefon 238-02 
Choroby weneryczne, moczopłciowe| „Express Wiecz. Ilusti. 
3ko są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- 


rie 
12 i od 4—9 nio- 

Pozylande od BZ? i weż ciarza Jamnika, wila KawullL vis-a- 

vis Chłodni wiedeńskiej 


dziele i święta od 9—1. 
PR MED: WO OO OO 
'4 5 5 
„Czystość 


y przyjmuje cykiinowaniė, driitowanie. 


sioro 2 A : Am ERYCZNE froterowanie sraz s.„rzątanie blur. po' 
tei Czyszczenie śzyb 


i Sienkiewicza 34 Piotrkowska 44. teielon 167.45 


telef. 146-10 
ą ei zwrócone bez ża AGENCI = ROZNOSICIELE za złoże- 
r przyimije o oai H , an DEA od 3—4 po pol. niem kaucji ZŁ 10.— otrzymają do ko- 


m M m>—. 


„matowego 
Spróbuj go dziś jeszcze, 


misowej sprzedaży artykuł cukierni- 

DOKTÓR czy dobrze zaprowadzony w skle- 

pach spożywczo - kolonialnych. — 

K i N © J R ag Od Og 9—10 rano tl. Gdańska 95, 
f m. 


LAA 
powrócił „Republike 
sa 
saęęj kore rac RRS „JEXKFO$$ 


nabyć można codziennie w sklepach 

p. Lewenberga w TEOFILOWIE, 

W INOWŁODZIU i na letniskach obok 
Inowłodza. 


nauczyciel |Przyjmuje od P—1l rano I od 6—8 w 
W niedzięle 1 świeta od 10—12. 


Vienna - IKS 4:0 (1:0) | 


Zespół wiedeński zawodzi oczekiwania łodzian 


Łódź, 6 lipca 
Przyjazd pierwszej po dłuższej przer 
wie drużyny wiedeńskiej wywołał bar- 
dzo duże zainteresowanie. Mimo nie- 
pogody przeszło 3000 osób przybyło na 
stadjon ŁKS-u, by oglądać grę tej Vien- 
ny, która przed dziesięciu laty zdobyła 
szturmem publiczność łódzka.. 

Vienna dzisiejsza rozczarowała, jed- 
nak nieco. Mimo, że grała nawet wcale 
ładnie, nie pokazała jednak tego czego- 
śmy się po niej spodziewali. Nie było 
przedóWSzystkiemi tych Kfótkich przys 
ziemiijych podań, któręby kierowały pił- 
kę dd fiogi üð riogi. Zespołowe Vieñña 
zawiodła, Zadowolili natomiast indywi 
dualnie wszyscy niemal gracze. 

Na czoło zespołu wybił się świetny 
prawoskrzydłowy Brosenbauer, które- 
go zasługą są wszystkie bramki zdoby= 
te przez wiedeńczyków, Świetne opa- 
nowanie piłki, dobry bieg i niezwykle 
precyzyjne centry to największe zalety 
Brosenbauera. Pod swym bokiem miał 
on na prawym łączniku starego wete- 
rana Gschweidla, który współpracował 
z nim bardzo rozumnie. Ta para była 
też najgrożniejsza dla łodzian. 

Cała linja pomocy grała bardzo do- 
brze współpracując sprawnie z własną 
linją ataku. W obronie widzieliśmy 


przeszło 40 minut utrzymuje się wynik 
zerowy. Pierwsza bramka dla gości 
pada tuż przed przerwą ze strzału środ- 
kowego napastnika Meiboka. Ten sam 
gracz zdobywa po przerwie drugą 


bramkę. Trzeci punkt jest dziełem le- 

woskrzydłowego Erdla, a czwartą bram 

kę zdobywa na minutę przed końcem 

meczu świetny Brosenbauer. 
Sędziował p. Rettig. 


Helem Jacobs i Round 


Wimbledon, 6 lipca. 
W ciągu czwartku rozegrano na głó- 
Wnym korcie wobec bardzo licznie ze- 
branej publiczności dwa interesuiące pół 
finały w grze pojedyńczej pań. W pier- 
wszym spotkała się amerykanka Ja- 
cobs z australijką Hartigan. Amerykan- 
ka grała znacznie lepiej od swej prze- 
ciwniczki i spotkanie wygrała zupełnie 
łatwo w dwuch setach 6:2, 6;2, 
Znacznie bardżiej zAciętą walkę przys 
niósł już drugi półfinał pomiędzy angiel- 
ką Round a francuską Mathieu. Gra by- 
ła tu niemal zupełnie wyrównana i do 
ostatniej chwili nie było jeszcze wiado- 
mo, która z pań zakwalifikuje się do fi- 
nału. Pierwszego seta wygrywa angiel- 
ka 6:4. Drugi set po bardzo zażartej wal 
ce kończy się wygraną Mathieu w sto- 


znów naszego starego znajomego Rei-| Wa znów angielka i to względnie łatwo 


nera, który nic nie stracił ze swej sta- 
rej gry. 
wietnym był bramkarz gości Me- 
reszkowsky, który nie mając na ogół 
zbyt dużo do roboty, interweniował 
jednak kilka razy wspaniale. 
Zespół łódzki grał wcale nieźle, mi- 


sunku 7:5, Trzeciego natomiast A 


z, 


w Wimbledonie 


We finale spotkają się więc Helen 
Jacobs z Round, 


Pozatem odbyło się jeszcze spotka- 
nie w grze podwójnej panów. Para a- 
merykańska Stoeffen, Lott pokonała w 
trzech setach po zaciętej walce młodą 
parę niemiecką Henkel, Denker. Pierw- 
szego seta wygrywają amervkanie ła- 
two 6:1. W drugim stawiają Niemcy b. 
zacięty opór i sytuacja zmienia się tu 
stale. Seta tego wygrywają jednak rów 
nież amerykanie 13:11. Trzeciego wre- 
szcie seta wygrywa też para amery- 
kańiska 6:3. Dzięki temu zwycięstwu a- 
TOENI zakwalifikowali sie do pół- 
inału. 


Zapowiadający się sensacyinie finał 
gry pojedyńczej panów pomiędzy Craw- 
fordem a Perrym rozegrany zostanie w 
piątek. 


Przed meczem fenisowym z Belgją 


Glez iremimsowy bez... zawo dmikó w 


W związku z meczem tenisowym 


mo to ustępował jednak bardzo znacz- | Polska — Belgja o puhar Davisa, któ- 
nie wiedeńczykom we wszystkich nie- ry odbędzie się w dniach 20 — 22 b. m. 
mał finjach. Najlepiej stosunkowo wy-.|1a. kortach WLTK. w. Warszawie, w 
padło już trio obroffie, przyczem Fry- ;dnitl dzisiejszym rozpocznie się. obóz 
markłewicz nie porfósi=żadnej winy-zà treningowy dla przyszłych reprezentan 


przepiszczone bramki wszystkie 
cztery były niemożliwe do obrony. 

Pomoc grała już znacznie słabiej. 
Szczególnie środkowi: Kubiak do przer 
wy i Pegza Il po przerwie. Obaj, pra- 
wie nie istnieli: 

W ataku najlepiej wypadli obaj 
skrzydłowi Król i Szaniawski, stwarzali 
oni jeszcze od czasu do czasu dość gró- 
Źne sytuacje pod bramką wiedeńczy- 
ków.  Herbstreich niczego nie pokazał, 
a gdy iuż znalazł się pod bramką Vien- 
iły, pomagał sobie ręką. Młody Ko- 
czewski, debiutujący poraz pierwszy w 
tak poważnem spotkaniu wcale niezły. 

Przez cały czas spotkania mają wie- 
deńczycy znaczną przewagę, nie wysi- 


lają się jednak zupełnie i dlatego przez ; 


Odwołanie zebrania PZLA 
Warszawa, 6 lipca. 


|Maks Stolarow. 


tów Polski pod kierownictwem trenera 
francuskiego Estrebeau. 

Z. wyznaczonych na obóz tenisistów 
na czas przybędzie jedynie Tarłowski i 
Tłoczyński natomiast 
spędzi jeszcze tydzień na wsi, a do War 
szawy przybędzie dopiero w połowie 
miesiąca. Również i Hebda wskhtek bra 
ku urlopu będzie mógł przybyć do War- 
szawy dopiero w połowie miesiąca. 

Tenisiści belgiiscy przedstawiają 0- 


becnie przeciwnika dosyć poważnego, 
którego bynajmniej lekceważyć nie wol 
no. W grze pojedyńczej barw Belgii 
bronić będzie najprawdopodobniej La- 


'croix i Gelhard (lub Nayett)., W Wim- 


bledonie Lacroix. pokonał anglika Tres- 
vatora w 3 setach, a przegrał z austra- 
liiczykiem Hopmanem w czterech $e- 
tach. Gelhard ma za sobą zwycięstwo 
nąd anglikiem Tinklerem. z 

W grze podwójnej barw Belgji bro- 
nić będą Lacroix, Borman, którzy w 
Wimbledonie ulegli po pięknej pięciose- 
towej walce świetnej parze niemieckiej 
Menkel, Denker. Belgowie przygotowu- 
ją się do meczu z Polską niezwykle sta- 
rannie. 


Szosowcy niemieccy w Łodzi 


Łódź, 6 lipca. 
Niedzielny wyścig kolarski dookoła 


Łodzi o puhar Ś. p. Władysława Sierpiń- 
skiego zapowiada się jako pierwszorzęd 
łna atrakcja sportowa. 


Obok szeregu 


Zapowiedziane na piątek nadzwy- ; najlepszych kolarzy warszawskich, po- 
czajne walne zebranie PZLA zostało w ;jznańskich i łódzkich wezmą w wyścigu 
ostatniej chwili przez zarząd związku od|też udział dwaj kolarze niemieccy. 


wołane, Okręgi białostocki i ślaski, któ- 


W dniu wczorajszym nadeszło z Ber 


!Dwaj kolarze niemieccy biorą udział w niedzielnym wyścign 
kolarskim 


Obaj niemcy przybywają już dzisł 
do Łodzi, by przed wyścigiem zapozna 
się jeszcze ze stanem naszych dróg. Pod 


Trzeci etap 

Tour de France“ 

» i 
"._ Paryż, 5 :lipca. 

Dzisiaj odbył się trzeci etap „Tour 
de France“ na odcinku Charleville — 
Metz, wynoszącym 161 kilometrów. — 
Etap ten wygrał po zaciętej walce sto- 
czonej na finiszu francuz Lapebie. 

Po trzech etapach prowadzi obecnie 
w klasyfikacji ogólnej nadal Magne (F.) 
mając czas ogólny 19.07.30 przed Ber- 
gamischim (Włochy) 19.08.15. Lagre- 
we (Francja) 19.10.59. Następna trójka 
Busse (Niemcy), Luwiot (Francja) i Mar 
tano (Włochy) ma jednakowy czas — 
19.13.58. Siódmym jest niemiec Geyer 
a dopiero na ósmem miejscu znałduije się 
zeszłoroczny zwycięzca biegu Speicher 


mając już utracone 15 minut w stosunku 


do obecnego leadera biegu. Magne. W 
klasyfikacji drużynowej prowadzi nadal 
Francja przed Niemcami, Włochami i 
Belgią. FE vi apaatia 
ŁOZPN w nowej siedzibie. 
Łódzki Okręgowy Związek Piłki No- 


żnej. mieszczący się do tej pory w loka- 
lu ŁKS-u uzyskał własną siedzibę przy 


ul. Piotrkowskiej 15, Przeniesienie iur 


ŁOZPN-u do nowego lokalu nastąpi już 
w dniu dzisiejszym. W nowej siedzibie 
ma ŁOZPN telefon Nr. 208-58. > 


Tenisiści duńscy w Polsce 


|, Warszawa, 6 lipca. 

Zarząd sekcji tenisowei Legii zakon- 
traktował reprezentacyjną drużynę te- 
nisową Kopenhagi na zawody do War- 
szawy. Duńczycy zjadą do Polski w 
dniach 27 — 29 b. m. i rozegrają spotka- 
nie drużynowe systemem puharowym z 
drużyną Legii, bądź też jako reprezen- 
tacja Danii z reprezentacją „Polski. 


Hazenistki wyjechały do Jugo- 
sławii. 


"W. dniu wczorajszym opuściła War- 
szawę reprezentacyjna "drużyna Polski 


w hazefńie, udając się dò Jugosławii na ~ 


spotkanie międzypaństwowe o mistrzo- 
stwo świata Spotkanie to odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę w Zagrzebiu. W 
skład reprezentacji Polski wchodzi też 
pięć zawodniczek łódzkich. - 


Dalsze zgłoszenie do mistrzostw 
Polski. 

W dniu jutrzejszym rozpoczynają się 
lekkoatletyczne mistrzostwa Polski w 
konkurencji pań i panów. 

Do zgłoszonych już uprzednio zawod 
ników łódzkich dochodzą jeszcze obecnie 


Sukiennicka (Zjednoczone) i Kurpesa — 


(Strzelec, Powiat), którzy zgłoszeni zo- 


Zawodniczki i zawodnicy łódzcy wyjeż- 
dżają do Warszawy względnie Poznania 
w dniu dzisiejszym. 


| w dniu wczorajszym telęgraficznie. 


czas, pobytu Szosowców niemieckich] Międzynarodowe mistrzostwa 


w Łodzi zaopiekuje się też nimi Walter 
Rutt, który już od tygodnia gości w na- 
szem mieście, prowadząc na torze he- 
lenowskim treningi kolarzy łódzkich. 
Prace przygotowawcze do wyścizu 


tenisowe Polski 


Z Warszawa, 6 lipca. 
Na międzynarodowe mistrzostwa te- 
nisowe Polski organizowane przez Le- 


re złożyły w swoim czasię wniosek ollina telegraficzne zawiadomienie, w któ 
zwołanie tego zebrania, wycofały swo-|rem niemiecki związek kolarski donosi, 
je wnioski w ostatniej chwili z powodu|iż na wyścig do Łodzi wyznaczył dwuch 
niewywiązania się z należności finanso-| członków drużyny narodowej szosow- 


są już zupełnie ukończone. Dla zwycię- zię w dniach 19 = 26 sierpnia zapowie- 


scy biegu jak też i dla szeregu następ 
szereg pięknych nagród. turniej ten przybędzie 5 tenisistów nie- 


działo już swój przyjazd szereg zna- 


wych wobec związku, Tak wiec groź-|Ców. Weissa i Kranzera. 


ba konfliktu w lekkiej atletyce została 
narazie zażegnana. 


Nieszczęśliwy wypadek 
Nemeckego 


Jednym z najbardziej znanych spor- 
towców czeskich jest reprezentacyjny 
narciarz Nemecky, który eż niejedno- 
krotnie startował w Polsce. Sympaty- 
czny ten zawodnik uległ obecnien iesz- 
częśliwemu wypadkowi, który już na 
zawsze przekreśla jego karjerę spor- 
tową. 

Nemecky, będący z zawodu rolni- 
kiem, dostał się w czasie pracy w try- 
by kieratu, który mu wyszarpał ramię 
aż do łokcia. 


— zz aa TEŻ a 


Lekkoatleci amerykańscy 


Niemiecki związek lekkoatletyczny 


* zaprosił lekkoatletów amerykańskich do 


wodników w liczbie sześciu. 
Wśród tej szóstki „tylko“ czterech 


poszczycić się może faktem figurowania 
na liście rekordzistów Świata. Najpopu- 
larniejszym z całej szóstki jest rekordzi- 


sta świata w biegu na jedną milę Cun- 
nigham. 
Dalej idzie miotacz Torance. które 


dopiero przed trzema dniami uzyskał 


mieckich z Crammem i panną Horn na 
czele, nadto czterech austriackich Ma- 
tejka, Matexa, Artens 1 Bawarowsky, 


czający stale dwa metry I dwaj ludzie, węgierska tenisistka Baumgarten oraz 


którzy nie posiadają tytułów rekordzi- 
stów: (Oven 100 mtr. w. 10.4) i Hornbo- 
stel (800 mtr. w 1.50). i 
Pierwszy start tej rewelacyjnej szóst- 
ki amerykańskiej oczekiwany jest w Eu 


być może jeszcze dwuch zawodników 


francuskich. i 
Szosowe mistrzostwa Polski. 
Kolarskie szosowe mistrzostwo Pol- 


ropie z niebywałem zainteresowaniem. Rz wyznaczone zostało przez zarząd 


ZTK na niedzielę dnia 15 lipca i odbę- 


Stały kontakt pięściarzy z Wro-| dzie się na terenie Górnego Śląska, przy 


cławiem. 


czem trasa prowadzić będzie z Katowic 
przez Brynów, Mikołów, Orzeszńo, Ry- 


Na ostatniem zebraniu posz ŁOZB | bnik, Piotrowice = Giszowice z powro* 
zaakceptowano propozycję Wrocławia| tem do Katowice. 


w sprawie rozgrywania stałych spotkań 
międzymiastowych. ; 


W mistrzostwach tegorocznych wez 
mą niezwykle liczny udział wszyscy naj 


Spotkania takie odbywać się obecnie] lepsi szosowcy polscy, gdyż będą one 
będą dwa razy rocznie o specjalnie ufun| ostateczną próbą sił przed ustaleniem 


Nieszczęśliwy wypadek ogólnie lu-| znów  nieprawdopodobny wynik w 
bianego narciarza wywołał szczery żal| pchnięciu kulą, Hardin w biegu z piot- 


przybywają do Europy 
w świecie sportowym. Marty świetny skoczek ski 


„AO 


dowaną nagrodę przechodnią. Nafbliż-| składu reprezentacyjnej szesnastki pol- 
sze spotkanie odbędzie się na jesieni ro-| skiej na międzypaństwowy mecz z Niem 
ku bieżącego w Łodzi CAM AE wy Ba 0 
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Śmiejmy się 


Podczas wojny Kac i Rabinowicz dostali się | 
do pierwszej linji rowów strzeleckich i obaj jęli 
medytować nad tem, czy nie możnaby znaleźć 
jakiegoś wyjścia z tej niebezpiecznej sytuacji, 

— Wiesz co? — postanowił wreszcie Kac— 
zamelduję, że jestem chory, 

— Zwarjowałeś? — woła Rabinowicz prze- 
rażony — przecież nic ci nie jest, Zdrów jesteś 
jak ryba. Jeszcze cię oddadzą pod sąd... 

Kac nie dał się jednak zastraszyć | zamiar 
swój wprowadził w czyn. 

Wszystko poszło jak z płatka. Dostał się 
początkowo do szpitala polowego na obserwa- 
cję, stamtąd odesłano go z transportem rannych 
do szpitala garnizonowego, gdzie już utknął na 
dobre, 

W szpitalu odwiedził go pewien przyjaciel i 
między innemi zapytał o Rabinowicza. 

— Rabinowicz? — odparł Kac  wzruszając 
ramionami, — To tchórz. On wciąż jeszcze sie- 
dzi w. okopach, 

ss 


Djonizy Kapuś wraca pijany z knajpy o je- 


denastej wieczorem. Po drodze spotyka go nie- 


mniej wstawiony przyjaciel, = | 

— Dyzio| Tak wcześnie wracasz? 
n Tak — bo.. up.. widzisz, mam teraz,,,, 
Up. znacznie dalej do domu... 

— A bo co? Przeprowadziłeś się? 

— Nie. Tylko magistrat ulicę rozszerzył w 

. i m 

Dyrektor teatru zapowiada: 

— Gaża zostanie wypłacona dopiero futro. 

— Panie dyrektorze, dlaczego nie dzfsłaj? 
Potrzebujemy na gwałt pieniędzy... 

— Nie, moi drodzy, Dzisłaj gramy poważny 
dramat, mielibyście zawesołe miny, 

w. 

Pan Leopold żeni się z panną Dysk. W przed 
dzień ślubu narzeczona powiada do oblubieńca: 

— Poldziu, powiedz mi prawdę, szczerą pra- 
wdę, czy ty się żenisz ze mną z miłości, czy też 
z rozsądku? 

— Zwatjówałaś? — oburza się, matzoóz0Ky, 
O rozsądku mowy niema, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Miebezpieczny 
Gdy Albert Woller siedział ze swą 
młodą małżonką, Heleną, w .jednym z 
wytwornych paryskich lokali, obserwo- 
wał z zainteresowaniem smukłego, nie- 
zwykle przystojnego fordancera. 

— Widzę, żeś i ty zwrócił na niego 
uwagę — odezwała się w pewnej chwili 
z uśmiechem Helena. — Przyznam ci 
się, że ten mężczyzna bardzo mi się po- 


doba. Wydaje mi się nawet, że mogła-| 


bym cię'z nim zdradzić, 

Woller nie odpowiedział jej. 

Słowa Heleny utkwiły mu _ jednak 
mocno w pamięci. 

Woller dopiero od dwuch lat był żo- 
naty. Przez ten czas niemal ani chwili 
nie zaznał spokoju. Helena była prze- 
cież bardzo powabną kobietą i podoba- 
ła się wielu mężczyznom. Wollerowi 
zdawało się ciągle, że nie jeden z nich 
jej się podoba. Nie był więc nigdy pe- 
wien jej uczuć. 

Stan ten musiał go w końcu zupełnie 
wytrącić z równowagi. 

— Gdybym wiedział, że Helena mnie 
zdradza — myślał często — postarał 
bym się jej wyrzec. Ale przecież nie 
mam żadnych konkretnych dowodów 
jej winy. Lepiej już wiedzieć o zdradzie, 
niż ciągle dręczyć się. 

Gdy więc Helena wypowiedziała na 
dancingu tak znamienne słowa, Woller 
postanowił je w odpowiedni sposób wy- 
korzystać. 

Nazajutrz ustalił adres młodego for- 
dancera i złożył mu wizytę, w: hotelu. 

Woller: przedłożył mu konkretną pro 


pozycję. 
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Nauka pisania na maszynie 


x 


Egzamin nauki pisania na maszynie we Francji odbywa się w ten sposób, że 
kandydatki muszą bez błędu pisać z zawiązanemi oczyma. 


Wielki pożar 


w Niemczech 


|W Wartburgu (Niemcy), w wielkim: pensjonacie wybuchł z niewiadomych przy 


czyn pożar, który zniszczył górne piętra, Oflar w ludziach na szczeście nie 


było. 


eksperuyruent 

— QOtrzyma pan 15.000 franków, — 
oświadczył mu — o ile potrafi pan zdo- 
być moją żonę. Pozostawiam panu du- 
żo czasu. Jeśli to się stanie nawet za 
parę miesięcy, otrzyma pan również 
przyrzeczoną sumę. Oczywiście, będzie 
pan musiał mnie w odpowiedniej chwili 
o wszystkiem zawiadomić, bym miał 
konkretne dowody jej zdrady. 

— Przyznam się panu, że już kilka- 
krotnie robiłem podobne interesy, — 
uśmiechnął się fordancer, — W Paryżu 
zawsze. znaleźć można wielu mężczyzn, 
którzy pragną się pozbyć swych: żon. 
Mam „wrażenie, że i tym razem po- 
trafię wywiązać się z zadania, 

Woller zagryzł wargi. Ten bezczel- |, 
ny młodzieniaszek wydawał mu się naj- 
nędzniejszą istotą pod słońcem. Jeszcze 
chwila, a z: pewnością rzuciłby się nań 
z pięściami. 

'Potrafil jednak pohamować się. 
podając ręki fordancerowi, wyszedł z 
numeru hotelowego. 

— Więc czekam na Saski telefon — 
powiedzial na odchodnem. 

Upłynęło kilka tygodni. 

Fordancer nie dawał żadnych wieści 
Woller. nie mogąc dłużej trwać w nie“ 
pewności, wreszcie skomunikował się z 
nim telefonicznie. 

— Kilkakrotnie przypuszczałem atak 
— oświadczył mu młodzieniec. — Nara- 
zie jednak bez żadnych rezultatów. 
Przyznaję się, że tym razem sprawa 
jest dość. trudna, ale nie tracę jeszcze 
nadziei, że zdobędę przyrzeczone 15.000 
franków. 


„Nie | d 


Woller odetchnął pełną piersią. 
więc jednak Helena potrafiła sie oprzeć 
temu młodzieniaszkowi. Jeśli jemu dała 
kosza, to w takim razie prawdopodo- 
bnie jest również nieprzystępna wobec 
innych mężczyzn. Nie powinien więc 
bać się, że zostanie rogaczem. 

Znów upłynęło parę tygodni. 

' Pewnego popołudnia zadzwonił tele 
on. 

— To ia, pan mnie chyba poznaje 
po głosie, prawda? — zawołał wesoło 
fordancer. — Nareszcie dzwonie z kon 
kretnemi wiadomościami. Pani Helena 
opierała się bardzo długo, znacznie dłu- 
żej,, niż wszystkie inne kobiety, lecz 
wreszcie i ona musiała ulec. Przyrze- 
kła mi, że jutro 'o piątej po południu 
przyjdzie do mnie do hotelu. Jestem 
przekonany, że spełni obietnice, 

` Wollerowi krew uderzyła do gło- 
wy. 

A więc jednak. Przecenił ią, Wyda- 
/wało mu się, że może jej ufać, gdy tym 
czasem obiecała' fordancerowi, że przyj 
zie. 

„Należało . 206 przedsięwziać. W 
pierwszej chwili Woller uważał. że po 
winien pójść do hotelu. i po przyłapaniu 
kochanków „na. gorącym uczynku, 
wszcząć kroki rozwodowe. ' 

Ale już po paru minutach zrozumiał, 
że. nie potrafi wykonać tego planu. Ko- 
'chał przecież: Helenę całem sercem i 
nie: wyobrażał | sobie.bez niej życia. Do 
piero teraz zdał sobie sprawę. že nie 
powinien był czynić żadnych ekspery- 
mentów. Lepiej nie- wiedzieć. gdy: się 
nie potrafi wyciagnąć konsekwencii. 

' Przez szereg godzin zastanawiał 
się nad swą Sy tuacją. Wkońcu opraco- 


Najmniejszy „speaker“ na świecę 
za] 


Przeń wiełkiemi ww 
ścigami we Francji 


Na zdięciu widzimy najlepszych auto- 
mobilistów Świata, Brauchicza, Neubae- 
ra i Caracciolę przed wielkiemi wyści» 
gat Samtochodowemi" we Francji. 

(a ar PZ" ZZOZ TĘ O ZZA Z TT 0 PB 


DOO OOOO OOOO OOO 


A 


A|wał plan działania. Postanowił za wszel 


ką cenę nie dopuścić do tej haniebnej 
wizyty w hotelu. 


Napisał w biurze na maszynie ang- 
nimowy list do żony. 


— Mąż panią śledzi, — RA 
treść listu. — Ktoś go poinformował 
o romansie z fordancerem. Radzę mieć 
się na baczności, bo małżonek pani nie 
rozstaje się z rewolwerem i zotów jest 
was zastrzelić. 

List ten wysłał żonie przez posłań- 
ca. 

W. późnych godzinach wieczornvch 
Woller zjawił się sam na dancingu. Wy- 
wołał fordancera do zacisznego gabine- 
tu i tam odbył z nim krótka konferen- 
cję. 

— Daję panu 15.000 franków — po 
wiedział, wręczaląc młodzieńcowi pie- 
niądze. - Informacje, które od pana o= 
trzymałem, w zupełności mi wvstarcza 
lą, to też należy się panu wynagrodze- 
nie. Obecnie jednak muszę pana uprze- 
dzić, że jeśli pan będzie usiłował zbli- 
żyć się do mojej żony, to pana zastrze- 
lẹ jak osa. | 

-- Dziękuję za pieniądze — uśmiech 
nął się cynicznie młodzieniec. — Życze 
nie pańskie jest dla mnie rozkazem. Od 
dzisiai pani Helena przestanie dla mnie 
istnieć. 

Młody fordancer spełnił swe przy- 
rzeczenie. ale wyłącznie z tego nowo- 
du, że Helena poprostu już mu sie znu- 
dziła. Była ona iuż jego kochanka od 
szeregu tygodni. lecz doniósł on o tem 
Wollerowi dopiero wówczas, gdy poż 
stanowił jej się pozbyć. 

D. 
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